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lafcmDlca potwornej Katastrofy
badana przez komisje sądową

Przyczyny nieszczęścia w cią ż  niewyjaśnione
PARYŻ, 27.12. Święta Bożego Naro­

dzenia i dni następne upływają w Pa­
ryżu i całej Francji pod znakiem żato 
by s powodu niebywaiej katastrofy ko 
lejowej w Lagny, która pociągnęła za 
sobą

zgórą 500 oiiar,
w  czetn 201 zabitych i zgórą 300 ran­
nych,

Prasa poświęca tej katastrofie cale 
szpalty, opisując szczegółowo zarówno 
przebieg katastrofy, jak i wyniki do­
tychczasowego śledztwa.

Bezpośrednią przyczyną katastrofy, 
jak ustalono dotąd, było 
spóźnienie pociągu pośpiesznego Pa­
ryż — Strasburg o 5 minut, a ponadto 

mgła.
M aszynista tego pociągu, nie widząc 
żadnego sygnału ostrzegawczego, je­
chał pełnym pędem z szybkością 

100 km. na godzinę.
Zderzenie z expressem P aryż — Nan 

cy, stojącym przed stacją, musiało 
mieć przy tak wielkiej szybkości kata­
strofalne następstwa.

Oba pociągi zostały
całkowicie zdruzgotane, 

a z większości wagonów pozostały tyl­
ko kupy pogiętego i poplątanego żela­
stwa.

Akcją ratunkową, którą utrudniała 
niezwykła mgła, podjęła natychmiast 
ludność pobliskich miasteczek. Nad 
wydobyciem zwłok zabitych pracowa­
no

w  ciągu 2-cii dni.
Rannych przewożono w niezwykle trud 
nych warunkach o 30 km. do szpitali w 
Lagny i w Paryżu. Zwłoki zabitych u- j 
mieszczono w sali na dworcu Wscho- ' 
dnim w Paryżu, przeksztiłconej na ka 
piieę żałobną. W śród zabitych znajdu­
je się duża liczba osób, których toż­
samości dotychczas nie udało się usta­
lić.

Niektóre ciała są do tęgo stopnia 
zmasakrowane, że nie zdołano ich 

zidentyfikować.
W śród zabitych są cztery osoby o poi 
skich nazwiskach: Wojciech Scigaiski, 
murarz z Olane, Stefanja Zielińska 
8 Paryża oraz Józef i Teofila Mysior- 
sey.

Na liście ofiar widnieją także nazwi­
ska dwu deputowanych: Schleitera i 
Roflina.

Do kapiicy żałobnej przybył kardy- 
s a t  Yerdier, aby odmówić modły za 

ofiar katastrofy. Hold zmarłym

oddały władze z członkami rządu na 
czele. Osobiście przybył również 

prezydent republiki Lebrun.
Dziś przedpołudniem odbyło się w 

hali dworcowej nabożeństwo żałobne, 
na którem obecni byli członkowie rzą­
du francuskiego oraz przedstawiciele 
państw obcych. Po mszy rodziny mo­
gły zabrać zwłoki swoich bliskich, dla 
reszty urządzony zostanie 

wspólny pogrzeb, 
na koszt towarzystwa kolejowego.

Przed wyprowadzeniem wygło­
sili przemówienia Renaudin prezes 
rady administracyjnej tow. kolejo­
wego oraz minister robót publicz­
nych Paganon.

Paganon oświadczył, że rząd 
przeprowadzi najdokładniejsze do­
chodzenia celem ustalenia przyczy 
ny, jak i zapobieżenia podobnej 
katastrofie. Wobec tej wielkiej tra 
gedji naród francuski żąda, by cała 
wiedza i technika francuska zosta­
ły  oddane dla zapewnienia bezpie­
czeństwa życia ludzkiego.

Jedyną oszczędność, jaką będzie 
my mieli na celu — zakończył Pa­
ganon — to oszczędzanie życia ludz 
kiego.

Śledztwo w sprawie katastrofy pro­
wadzone, wikła się ciągle w niejasno­
ściach. Maszynista i palacz pociągu 
strasburskiego aresztowani po katastro 
fie zostali wypuszczeni na wolność bo 
wiem świadkowie zeznali że semafory 
nastawione byty

ita wolny wjazd,

a więc winy ze strony aresztowanych 
być nie mogło. Podobnie zwolniono a- 
resztowanego dróżnika.

W ciągu dnia wczorajszego komisja 
sądowa przeprowadzała na miejscu ka 
tastrofy próby sygnałowe, jednak i te 
eksperymenty nie przyczyniły się do 
wyjaśnienia przyczyn nieszczęścia.

PARYŻ, 27.12. — Dziś rano w 
szpitalu w Lagny zm arły dwie oso­
by na skutek ran, odniesionych w 
czasie tragicznej katastrofy.
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Szczątki lokomotywy pośpiesznego pociągu Strasburg — Pa.ryż, któ­
ry zderzył się nad M arną z  exp resses Paryż — Nancy.
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Wyjazd Marszałka Piłsudskiego
do Wilna

Dowiadujemy sie, że Marsza­
łek Piłsudski tuż w przeddzień 
świat Bożego Narodzenia uległ 
drobnemu wypadkowi Wycho­
dząc z Belwederu Marszałek po 
ślizgnał sie i naderwał ścięgno w  
jedne} nodze.- 

Niemiły ten wypadek nie prze

szkodził Marszałkowi Piłsudskie 
mu w spędzeniu świat w  War­
szawie w  jak najlepszym humo­
rze w gronie najbliższej rodziny.

Wczoraj rano Marszałek Rił- 
sudski wyjechał służbowo na kil 
kudniowy pobyt do Wilna.
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Konddensje Polski
z powodu katastrofy 

pod Paryżem
Zastępujący ministra komunika­

cji podsekretarz stanu, inż. W. 
Czapski wystosował do francuskie 
go ministra robót publicznych na­
stępującą depeszę:

J. E. Pan Minister Robót Pu­
blicznych w Paryżu.

Głęboko wzruszony wiadomoś­
cią o wielkiej katastrofie na kole­
jach francuskich, przesyłam w yra­
zy mego głębokiego współczucia, 

Za ministra komunikacji
(—) Czapski

Zgon matki
Ks. kardynała Hlonda

Jeszcze nie przebrzmiał jakf 
śmierci m-aólki JE. fes. biskupa dar. 
Adamskiego ś. p. Józefy, a już mm 
simy zanotować falkit zgonu matiki 
JE. fes. prym asa Polski Hlonda, ś. 
p. Marji z Lmielów Hlondowej, 76 
letniej staruszki, która w nocy z 26 
na 27 b. m. wyzionęła ducha w  
mieszkaniu swem w  Mysłowicach.

Eksportacja zwłok na cm entarz 
parafialny w Mysłowicach odbę­
dzie się w piąfelk o godz. 9-ej rano.

Obu ciężko dotkniętym dostojni­
kom Kościoła tow arzyszy ogólne 
współczucie.

Zafoirgre
p a r o w c a

MONTREAL, 27. 12. — Teł. wl — 
Podczas gwałtownej śnieżycy zatonął 
kolo wybrzeży N-j-wej Funtandj; paro­
wiec „Mon.ca H artary". Załoga w licz­
bie 9 ludzi zginęła.
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Polska w riiidzinsrodOMivni
Związku Lotniczym

Obradujący w Kairze 33-ci Zjazd 
Międzynarodowego Związku Lot­
niczego (F. A. 1.) zrzeszającego 
aerokluby 34 państw, powziął de­
cyzję przyznania Polsce 3 głosów. 
Największa ilość głosów, z jakiemi 
dane państwo może uczestniczyć 
w obradach F. A. I. wynosi 4 gło­
sy. Tę ilość głosów posiadają pań 
stw a oddawna przodujące w lot­
nictwie, współzałożyciele F. A. I., 
jak n. p. Francja, Niemcy, Włochy.

Równocześnie delegat Polski, 
ppłk. dypl. Bogdan J. Kwieciński, 
sekretarz generalny Aeroklubu Rze 
czypospolitej i dotychczasowy czło 
nek zarządu F. A. I. — w ybrany 
został wiceprezesem F.A.I. i człon 
kiem Międzynarodowej Komisji 
Sportowej. Stanowisko wicepreze 
sa F. A. I. zostało pora® pierws*y; 
objęte przez P o lak a .
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Zasfassówim* sle troche• • •Rasy cnoty
Na wstępie depesza:

„Reggelł U»jsag“ donosi z 
Budapesztu, że wśród stron­
nictwa „Budzących sie ’Wę­
gier" nurtują nowe radykalne 
prądy społeczne, które skry­
stalizowały sie w  nowej redak 
cii statutu tego stronnictwa. 
Tak no. w  § 16 uchwalono* 
abv każda dziewczyna na W ę­
grzech przy osiągnięciu 12 ro­
ku życia, miała nałożony pas 
cnoty, do którego klucz byłby 
w przechowaniu ojca lub opie­
kuna dziewczęcia. Dopiero z 
okazji zaniażpójścia klucz ten 
ma być doręczony mężowi. 
Stronnictwo „Budzących się 

[Węgier" to w igierski odłam 
Unodnego dziś wr różnych krajach 
hitleryzmu. Ostatecznie — nic 
w  tein dziwnego. Jest — gularz 
po węgiersku, papryka — po 

' węgiersku, dlaczegóż niema być

i — hitleryzmu po węgiersku?
1 nie można powiedzieć — ten 

projekt o pasach cnoty jest bar­
dzo w duchu hitlerowskim i bar­
dzo nam się nawet podoba. Jeśli 
nas coś zmartwi — to tylko pew  
na, jakby tu powiedzieć — nie­
kompletność, tego miłego projek 
tu.

Więc proponowalibyśmy pew­
ne uzupełnienie. Bo naprzykład, 
co robić* jeśli pas cnoty posiadał 
jakieś defekty i po uroczystem  
otwarciu okazało sie. że — nie 
spełnił sw ego zadania?

Albo jeśli jakiś chytry mecha­
nik zdążył już poprzednio użyć 
— klucza dorobionego?

Cóż wtedy — pp. hitlerowcy, 
tym razem węgierscy?

My radzimy wtedy taką w łaś­
cicielkę pasa — poprostu spalić. 
Dla przykładu i kultury.

To najradykalniejsze i najprost

sze rozwiązanie sprawy. Zresz­
tą — jest tu właśnie pobratym­
czy i odpowiedni przykład.

Mogą hitlerowcy niemieccy 
palić na stosach książki najmędr 
szych i najuezenszych ludzi, mo 
gą ich bracia w  swastyce — pa­
lić sw e siostry wyłamujące się 
spod klauzuli pasa cnoty.

Palić, palić panowie! To naj­
lepsze lekarstwo. 1 całkiem na­
wet w stylu średniowiecza. Bo

przecie — do tego by was uwa­
żano za ludzi XX-go wieku —- 
nie macie chyba pretensji.

I XX wiek też nie może się 
przyznać do was i do waszych  
pomysłów.

Nie ze względów zasadniczych 
lub praktycznych. Tytko popro­
stu — ze względów natury tech­
nicznej:

Zamało ma zakładów dla tint? 
słow o chorych...

Naloty eskadr bombowych Fo-K en
llieuslanne walki w zrewoltowanych Chinach

Van der biiabe nie bcdzie ułaskawiony
Obawy o los Torglera i Bułgarów

1 BERLIN. 27. 12. — Tel. wł. — 
Los skazanego na śmierć przez 
trybunał Rzeszy w Lipsku van der 
Lubbego jest nadal niepewny.

Obrońca skazanego adw. Seuf- 
tfert dotychczas nie wniósł do pre­
zydenta Rzeszy prośby o ułaska­
wienie, i jak się zdaje, prośby tej 
nie wniesie.

Spodziewany krok rządu ho­
lenderskiego, który domagać się 
ma złagodzenia kary dla van der 
Lubbego, również jeszcze nie na­
stąpił.

O ile van der Lubbe tnie będzie 
ułaskawiony, zostanie stracony 
przez powieszenie. Uniewinnieni 
w  procesie Torgler i trzej Bułga­
rzy, którzy po og.oszeniu uwalnia­
jącego wyroku zostali natychmiast 
aresztowani przez policję, przeby­
wają w obozie koncentracyjnym.

Jaki będzie ich dalszy los, trudno 
orzec.

Obrońca Torglera, dr. Sack, o- 
świadczył, iż sam podał wniosek, 
aby jego klienta umieszczono w „a- 
reszcie ochronnym" ze względu na 
jego bezpieczeństwo.

Bułgarzy mieli być odstawieni do 
granicy Rzeszy, naraz te jednak po­
zostają również w „areszcie o- 
chronnym".

Koła narodowo - socjalistyczne są 
niezadowolone z wyroku i krytyku­
ją go ostro, stwierdzając, iż jest on 
oparty jedynie na przesłankach 
formalno - prawnych i jest sprzecz­
ny z poczuciem prawa narodu nie­
mieckiego.

Prasa hitlerowska wyraźnie pod 
suwa myśl wytoczenia Torglerowi 
i Bułgarom nowego procesu o zdra­
dę stanu.

W kilka godzin po zakończętótt
tej bitwy pojawiło się nad miastem 
16 samolotów, które zrzuciły 60 
ciężkich bomb lotniczych.

Według komunikatu rządu pro­
wincji Fu-Kien zabitych zostało 30 
osób cywilnych oraz trzej żołnie­
rze. Rannych jest zgórą MO ludzi. 
Trzy samoloty zdołano zestrzelić.

Wojska fukieńskie nie wykazują1 
już tej waleczności, co w pierw­
szych dniach ogłoszenia niepodle­
głości. Nawet w słynnej 19-tej ar- 
mji panuje rozprzężenie.

Bohaterowie z pod Szanghaju o* 
puścili dobrowolnie fort Pagoda ko­
ło Czarg-Czau, wydając go w rę­
ce wojsk oankińskich.

Oddziały rządu centralnego zaję­
ły także fortyfikacje Mamao - Cza- 
gmen pod Fu-Czau.

Nowe grupy uposażeń
już od lO stycznia

Jak się dowiadujemy, rozporządzę 
«ia. wykonawcze do ustawy o upo­
sażeniu funkcjonarjuszów państwo­
wych uchwalone ostatnio na Radzie 
ministrów, ogłoszone zostaną jesz­
cze w ciągu bieżącego tygodnia.

Natychmiast po ogłoszeniu tych 
rozporządzeń władze przystąpią do 
zaszeregowania funkcjonarjuszów 
państwowych do nowych grup upo 
sażeniowych. Jak słychać, czynno­
ści te będą ukończone najprawdo- 
podobnie już do dnia 10 stycznia r. 
o. Jednocześnie ministerstwo opie­
ki społecznej przystąpiło do wnro 
.wadzenia w życie nowych przepi­
sów ustawy scaleniowej o ubez­
pieczeniach pracowników umysło­
wych.

Jak wiadomo, termin wejścia w 
życie tej ustawy pozostawiony bvł 
do uznania Rady ministrów. Na 
ostatniem posiedzeniu Rady mini­
strów- postanowiono ustawę te 
wprowadzić w życie już z dniem 
1 stycznia‘nadchodzącego roku.
' Są tó dwie najważniejsze sprawy, 
które minio okresu świątecznego i

feryj w życiu polityeznem absorbit 
ją uasze czynniki miarodajne.

LONDYN. 27. 12. — Tel. wł. —
Podczas świąt Bożego Narodzenia 
eskadry samolotów natikińskich do 
konały kilka nalotów1 na miasta zre 
wóltowunej prowincji Fu-Kien. _

Nad Fu-Czau pojawiło się 8 cięż­
kich samolotów bombowych, które 
poczęły obrzucać bombami dzielni­
ce, zamieszkałe pracz Chińczyków, 
oszczędzając tereny, na których 
mieszczą się osiedla obcokrajow­
ców.

Większość ludności tubylczej w 
popłochu opuściła miasto.

Wskutek wybuchów bomb zabi­
tych zostało 45 ludzi. Kościół i 
gmach misjonarzy amerykańskich 
zostały poważnie uszkodzone.

Koło Czaog-Czau wojska nan- 
kińskie stoczyły zaciętą bitwę z 
wojskami konwjnistycztiemi. W bi­
twie tej zginęło 600 komunistów.

Hasowe zatrucia
produktami spozywczem i w  Z. S. JR. R.
MOSKWA, 27.12. (Tej. wł.). W 

ostatnich czasach w całym Z. S.
R. R. mnożyć się zaczęły wypad­
ki ciężkich zachorowań, a nawet 
śmierci po spożyciu przez ludność 
wyrobów spożywczych masowej 
produkcji, jak konserw, wędlin, pa 
sztetów, a nawet tańszych gatun­
ków kawioru.

Zaniepokojone tern władze sowie 
ckię przeprowadziły rewizję zakła 
dów przemysłu spożywczego i 
stwierdziły, że surowce, używane
do produkcji, są najczęściej zepsu­
te, a warunki higieniczne produk-

Straszliw a śn ieżyca
w Stanach Zjednoczonych

LONDYN, 27.12. — Z Nowego 
Jorku donoszą o strasznej śnieży­
cy, jaka szaleje w St. Zjednoczo­
nych od 48 godzin.

Śnieżycą tą objęta została cała 
północno - wschodnia część kraju. 
W Chicago i w Nowym Jorku gru­
bość powłoki śnieżnej wynosi 8 
cali. \Y Nowym Jorku zaangażowa 
no do uprzątania śniegu 20,000 bez­

robotnych.
Na rzece Hudson i na Atlantyku 

Pianuje wichura śnieżna. Istnieje 
obawa, iż około 300 rybaków, któ­
rzy wyruszyli 48 godzin temu na 
połów ryb. utonęło.

Z powodu śnieżycy postradało 
życie około 200 osób. które znala­
zły się na drogach. Śnieg zasypał 
szereg małych domostw.

20 studentów z  AfryRi
przybywa do Polski

CAPETOWN, 27,12. — Wyruszy 
ła stąd przez Anglję i Niemcy do 
Polski grapa 20 studentów.

Po zwiedzeniu głównych miast 
w Polsce, wycieczka zatrzyma się 
dłużej w Zakopanem. Wzięła ona z

sobą chorągiew otrzymaną od 
premiera generała Hertzoga i wie­
niec z kwiatów afrykańskich, któ­
ry złoży na grobie Nieznanego Zol 
nierza w Warszawie *

cji są wprost opłakane-.
Wobec tego władze sowieckie* 

wydały zarządzenie, w myśl które­
go wprowadza się specjalny-nad­
zór sanitarny we wszystkich zakła 
dach, produkujących artykuły spo 
żywcze, a wyprodukowane a-riykfti 
ły poddaje się badaniom chemicz- 
no-bakterjologicznym.

Poddano również specjalnemu 
nadzorowi targi rybne, albowiem 
pomimo mrozu, wprost epidemicz­
nie truje sie jadem rybim.

S.p. Wł. Brun
Kadry współpracowników wydaw­

nictw „Prasy  Polskiej" uszczupliły się 
o jedną silę wartości pierwszorzędnej.

W niedzielę, dii. 24-go b. m. zm arł 
odbywający obecnie powinność woj­
skową, jako podchorąży rezerwy w 
83-cini pułku piechoty w Grodnie, ma­
gister praw% ś. p, W ładysław Brun, 
jedyny syn Leona, redaktora „Kina", 
sekretarz redakcji tego tygodnika.

Ciężko dotkniętym strasznym  ciosem 
rodzicom, przesyłam y wyrazy najser­
deczniejszego współczucia.

Zatrucie
170 górników
CAPETOWN, 27.12. — W kopal­

ni węgła Natal So mb ri an po wypi­
ciu wody. zawierającej ąrszeaiiilc 
zatruło się 170-ciu górników. Wife- 
ht z nich już zmarło, s

Stan pozostałych jest poważny*
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Mógł się spalić cały Lwów
bo strażacy byli do usług p. naczelnika

W wyniku „czystki'1, podjętej 
przed tóliku tygodniami na tere­
nie wszystkich zakładów i insty 
tucyi miejskich w e  Lwowie, któ 
rej rezultatem było zawieszenie 
w czynnościach i oddanie w  ręce 
Avlad z sądowych szeregu osób 
stojących na czele tych instytu- 
cyj, odbył się przed sądem okrę 
gowyni
pierwszy % tego cyklu proces.

4 P rzed  trybunałem stanął na­
czelnik, lwowskiej Miejskiej Stra 
ży Pożarnej, Cieczkiewicz, oskar 
żony o liczne nadużycia. W  toku 
rozprawy oikazało sie. że Ciecz- 
kiewiicz — z zawodu nauczyciel 
szkoły ludowei — stanąwszy, 
dzięki poparciu jednego z b. pre­
zyden tów  m. Lwowa, na czele 
straży ogniowej, w  ciągu szere­

g u  la t
nadużywał tego stanowiska dla 

celów osobistych.
I tak up. nabywał rzekomo dla

straży po cenach specjalnie u- 
przywlejowanych auta od demo 
bilu wojskowego, aby — odre­
m ontowawszy je w  warsztatach 
strażackich i przy użyciu perso­
nelu straży — sprzedać następ­
nie ze znacznym zarobkiem. Był 
też właścicielem kilku taksówek, 
garażowanych stale w Straży, a 
na kierowców ich wyznaczał 
strażaków, płacąc im za to mini 
malne sumy. Co więcej jeszcze— 
strażacki tabor ciężarowy wynaj 
mowal
pobierając za to opłaty dla sie­

bie.
podejmował się różnych robót, 
do których delegował straża­
ków, a gdy — .,dorobiwszy się" 
— przystąpił do budowy włas­
nej wilii, zapędził do roboty stra 
żaków i do zwózki budulca po­
sługiwał sie bezceremouji tabo­
rem strażackim.

Ustawa o ubezpieczeń u snołeeznem
wchodzi w  życie

Proces Cieczkiewieza zakoń­
czył sie wyrokiem  
skazującym go na 6 miesięcy 

wiezienia
z zaliczeniem aresztu śledczego 
i na 2 lata utraty praw obywatel 
skich.

Wyjazd prof, flłynarskiego
do Genewy

Dnia 5-go stycznia w y jeżdża do Ge­
new y prof. Feliks M łynarski, k tó ry  
w eźm ie udział w  posiedzeniu kom itetu 
finansowego Ligi Narodów.

Przedm iotem  obrad komitetu fianso- 
wego będą spraw y finansowe państw  
w spółpracujących z Ligą Narodów, a 
m ianowicie: Austrji, W ęgier, Bułgarii* 
G recji i Rumunji.

Ulgi Kolejowe
dla urzędników państwowych

Na ostatuiem posiedzeniu Rada 
Ministrów uchwaliła rozporządze­
nie na podstawie którego ustawa 
z dnia 28-go marca 1933 r. o ubez­
pieczeniu społeczuein wchodzi w 
życie na całym obszarze państwa 
w zakresie wszystkich rodzajów 
ubezpieczeń, określonych tą usta­
wą — z  dniem 1-ym stycznia 1934 
roku.

Ponadto Rada Ministrów uchwa

liła szereg rozporządzeń wykon aw 
c.zych do ustawy o ubezpieczeniu 
społecznym, które regulują upraw­
nienia osób ubezpieczonych lub ko 
rzystających ze świadczeń na za­
sadzie dotychczasowych poszcze­
gólnych ustaw ubezpieczeniowych, 
jakie przestana obowiązywać z dn. 
1-ym stycznia 1934 r., gdyż zastą­
pi je nowa ustawa o ubezpieczeniu 
społeczne ni.

Wobec licznych zapytań, jakie 
ulgi będą po Nowym Roku stosowa 
ne dla urzędników państwowych i 
ich rodzin na kolejach państwo­
wych, ministerstwo komunikacji 
wyjaśniło, że obok urzędników sta 
łych i emerytów, którzy już dotych 
czas z ulg korzystali, dopuszczeni 
będą do ulgi również urzędnicy pro 
wizoryczni kontraktowi, oraz żony 
wszystkich urzędników w służbie 
czynnej.

Ulga przysługiwać będzie w kla­
sie I, II i III-ej pociągów osobo­
wych i pośpiesznych, niezależnie od 
stopnia służbowego. ‘Ceny biletów 
obliczone będą według tabeli 6-ej 
nowej taryfy osobowej i będą odpo 
wiadać cenom obecnie pobieranym 
za urzędnicze bilety ulgowe, t. zn. 
cena biletu urzędniczego będzie wy 
nosić 50 proc. dotychczas obowią­
zującej taryfy kolejowej, nie zaś no 

! wej — obniżonej.
I Urzędnicy prowizoryczni, kon­

traktowa i żony urzędników’’ uzyska 
ją możność korzystania z ulgi do­
piero po wydaniu im legitymaeyj 
ustalonych przez prezyd'jum Rady 
ministrów. Urzędnicy korzystający 
dotychczas z ulg otrzymają na legi 
tymacjach odpowiednie nadruki, 
stwierdzające korzystanie z ulg we 
dług tabeli 6-ej nowej taryfy,

Urzędnicy oraz emeryci beda 
mieli nadlał prawo do nabywania bl 
lęłów ulgowych. odcinkowych, 
Zniesione będzie obliczanie ulgi od 
taryfy podmiejskiej. Emeryci woj­
skowi i rodziny wojskowych zaw'O 
dowych w stanie czynnym będą ko 
rzystali z ulg według osobnej ta­
beli, przewidującej ulgę 50 proc. 
od taryfy dziś obowiązującej.

Taryfy dla wojskowych w służ­
bie czvnnei. policji, straży granicz 
ne>. korpusu ochrony pogranicza, 
oraz kolejarzy pozostaną bez żad­
nych zmian.

P erw sze  losow anie bonów
funduszu inwestycyjnego

OTOM ? n rrrxrlrw 1 9 n< L. «   f , i, , , *

Niezwykły proces o k p ie l «/ rosole
Skazana — zemdlała po wyroKu

Wczoraj przed sądem w W ar­
szawie rozegrał się epilog ostrego 
zajścia, jakie wynikło pomiędzy 
21-letoią Janiną Nieznachówną a 
przyjaciółką jej ojca, Aleksandrą 
Malinowską.

Janina po rozejściu się rodziców 
przed ośmiu jaty, pozostała przy 
ojcu, w domu, w którym miejsce 
jej matki zajęła Malinowska.

Ostatnio, podczas choroby dziew 
czyny, Nieznachowa odwiedziła 
córkę, niegościnna jednak przyja­
ciółka męża wyrzuciła ją z miesz­
kania.

Rozżalona tern dziewczyna zer­
wała się z łóżka i chwyciwszy 
garnek gorącego rosołu, wylała je- 
go zawartość na głowę Malinow­
skiej, rozbijając na niej również 
syfon od wody sodowej.
_ Malinowska uległa silnym obra­
żeniom i przeleżała trzy tygodnie 
w szpitalu.
' Przed sądem poszkodowana za­
przeczyła zarzucanym jej czynom, 
jakie spowodować miały zajście, 
które jednak potwierdziły zezna­
nia matki Janiny ł obecnej wów­
czas koleżanki jej, Kaczana rkówny.

Nieznachówna tłumaczyła się, że 
wyprzedziła jedynie Malinowską, 
która miała zamiar ia właśnie po­
częstować wrzątkiem, przyczepi sa 
■ima poparzyła sobie ręce.

— Ja ją tylko uderzyłam syfo­
nem w głowę, mówiła oskarżona.
: -Rzeczywiście ekspert ustalił ist­

niejący jeszcze dotąd ślad na gło­
wię Malinowskiej od uderzenia ja­
kimś ciężkim przedmiotem.

Sąd nie dał wiary jednak w yja­
śnieniom oskarżonej i skazał ją na 
6 miesięcy więzienia.

Usłyszawszy sentencję wyroku, 
Nieznachówna zemdlała i musiano 
ją wynosić z sali.

W czoraj o godz. 12-ej w  południe w  
wielkiej sali konferencyjnej m inister­
stw a skarbu odbyło się w  obecności ko 
misji rządow ej publiczne spraw dzenie, 
oraz w sypanie do koła losow ań zw it­
ków  z num eram i bonów  Funduszu In­
w estycyjnego. P rzed  w rzuceniem  zw it 
ków do koła każda ze znajdujących się 
na sali osoba miała możność spraw dze­
nia czy num er jej bonu znajduje się w  
zw itkach. Po  w sypaniu zw itków  do 
koła opieczętow ano je. W  skład komi­
sji rządow ej w chodzą: dyr. dr. Jaku­
bowski, radca W. Szczeglik, dwu

•AM

Banie Rozrachunków Międzynarodowych
za stabilizacją walut na podstawie złota

obyw ateli m. W arszaw y  pp. Rąbalski i 
D obraczyński oraz rejent,

P ierw sze publiczne losowanie bonów 
odbędzie się w  tejże sali dnia 28-go 
b. m. o godz. 14-ej min. 30. W ylosow a 
nych zostanie siedem num erów  bonów 
dla każdej z dziesięciu seryj, czyli w y  
g ryw ających  będzie 70 bonów — każ­
dy po 100 złotych.

POCHMURNO
W  całym kraju przeważnie pochmur 

no I miejscami drobny opad śnieżny. 
Umiarkowany mróz, nocą w WHeń- 
skiem i na Polesiu dość silny. Słabe 
wiatry z kierunków wschodnich i po- 
łuduiowo-wschodnich.

:0:

O dbyło się posiedzenie rady  Banku 
R ozrachunków  M iędzynarodow ych w 
Bazylei, na k tórem  w szyscy  członko­
wie w ypowiedzieli się za  konieczno­
ścią ustabilizow ania w szystk ich  w alut 
na podstaw ie złota w  możliwie bliskiej 
przyszłości. Pozatem  om awiano spra­
w y  adm inistracyjne oraz stan finanso­
w y Banku, k tó ry  jes t bardzo pom yśb 
ny. Kapitał Banku faktycznie w płacony

wynosi 125 miljon. fr. szwajc., a rezer­
w y  dosięgły obecnie sum y 80 miljon. 
fr. szw.

G dyby ze w zględów  politycznych 
Bank R ozrachunków  m iędzynarodo­
wych, który  ma charak ter czysto  tech­
niczny — przestał istnieć, będzie on w 
stanie spłacić w  całości kapitał i bez­
procentow e w kłady rządów  francuskie 
go i niemieckiego.

Trze} politycy ukraińscy
wydaleni z partii Komunistycznej

RYGA, 27.12! TeJ. wł. -  Kom’tef 
w ykonaw czy U krainy uchwali! w yklu­
czyć ze sw ego grona członków  rządu 
sowieckiej republiki ukraiński ej R eszyc- 
kiegb, M akarow a l G rosza 1 pozbawić

ich wszelkich godności urzędow ych.
W szystkim  trzem  zarzucają utwo­

rzenie nacjonalistycznej opozycji w ło­
nie partji i zakonspirow anie tej grupy 
przed władzam i partji. ’

Humorek
WYPADEK

Auto przejechało świnię. Chłop pod 
niósł krzyk. K ierowca zatrzym uje w óz 
i s ta ra  się zała tw ić sp raw ę polubow­
nie.

— Macie tu, człowieku, sto złotych 
i nie róbcie aw antur.

— C o? sto  złotych, — oburza się 
wieśniak. — Za zdrow a świnię pan mi 
sto złotych daje? A dyć za sparali­
żow anego dziadka Jo fok i ego roku, 
osiem dziesiąt złotych dostałem !

W BARZE
Pijaik pew ien poprosił o lam pkę czy 

s-tej. Kelmer podał mu m ały k ieliszek.a 
P ijak  nie rzek! nic, w ypił, lecz zabrał 
kieliszek i postaw ił go przed drzwiam i 
b an u  Poczerń mocno kopnął kieliszek 
mówiąc przez zęby:

— Kiedy się jes t takim małym , to 
się nie przychodzi do baru!

BYWAJA SKAPSI
Starsza pani: — W styd w am  pew­

no przyómować te jałm użnę?
Żebrak: — Niech się parni nie tfoma 

czy, byw ają jeszcze skarssi <yt amil
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Wieloryb, wał morski i szczury
na drodze do... uzdrowienia parlamentaryzmu

/ Parlamentaryzm europejski 7, Węd-
pych- ścieżek, któreml kołowa! w ostat­
nich łatach, wchodzić zaczyna -coraz 
odważniej na bile gościńce, wiodąće ku 
uzdrów en:u.

'  JVlamy ju ż  t e g o  n i e z a p r z e c z o n e  d o ­

w o d y .
Upatrują je między innemi i w coraz 

.Wyraźniej zaznaczającem się zbliżeniu 
parlamentaryzmu do natury, Powrót 
ma jej lono -est objawem zdrowym i 
pocieszającym. Odzież szukać bujniej­
szych źródeł siły , energji, tężyzny ży- 
crowe) oraz pogody ducha, jak nie w 
samej naturze? Mit grecki o Anteuszu, 
w  którego mięśnie wstępowała coraż 
to  nowa siła, ilekroć upadł 1 dotknął 
się  matki-ziemj, symbolizuje len nie­
w yczerpany — zapas tn-ocy, jaka u- 
dzielą się każdemu w bezpośredniem  
adtknięciu z przyrodą. W  uzdrawiają­
cym  się parlamentaryzmie zaintereso­
wania przyrodnicze, a ściślej mówiąc 
zoologiczne, zaczynają przeważać nad 
jyolitycznem! i to właśnie rokuje mu 
jsajskuteczniejszą kurację.

U nas np. gwoździem ubiegłego sć- 
St-nu parlamentarnego była ustawa o  
połowie wielorybów, W ieloryb — bi­
blijny Lewiatan — wbił się klinem mię­
d zy  'budżet a  konstytucję, zw ycięsko  
.wpłynął na salę. sejmową I dokonał cu- 
cfa politycznego zjednoczenia narodu, 
w szystk ie bowiem stronnictwa, zarów­
no opozycyjne, jak rządowe zgodnie 
glosow ały za ustawą ! nie znalazł się 
żaden warchoł, któryby krzyknął: Pro­
testuję!

W  dzień  w ig ilijny  nu ul. 3 -go M a­
j a  w- Ś w ię to ch ło w icach  zo s ta ł z a ­
czep io n y  p rzez  J2-le!niego E ry k a  
Ko locha (3-go M aja 22) w io zący  na 
sa n ec zk ac h  zak u p y  św ią teczn e , .10- 
iłetm Jó zef K m usik (B a rb a ry  3).

W  cz as ie  sp rzeczk i, jak a  się w y ­
w iąz a ła , nie sp o d z iew a jący  się ni­
cz eg o  złego  K m usik  zo s ta ł podźga-

sienia się przedstawicielstwa-narodowe­
go do  w yżyn bezinteresowne] .abstrak­
cji. Nie jest to wypadek odosobniony.

Niedawno Anglja, kolebka parlament a 
ryzmu, dała n-am budujące widowisko 
utrzymanej na najwyższym  poziomic 
naukowym debaty w Izbie Gmin o w ę­
żu morskim, który uwił sobie gniazdko 
W jakiemś sźkockiem jeziorze.

Ledwo umilkły-echa tej interesującej 
rozprawy, która trzymała w napięciu 
opinię całego świata, gdy w tejże Izbie 
Gmin na początku posiedzenia wstał 
jeden z deputowanych i zainterpeiował 
rząd, jaki kierunek zamierza nadać w 
roku bieżącym walce ze szczurami?

I cóż widzimy? Porządek dzienny po- 
Siedzenia, na,pęczniały od spraw finan­
sow ych, ekonomicznych i  międzynaro­
dowych, automatycznie ulega uchyilc- 
niu, na Ligę Narodów nikt nawet o- 
kiem rzucić nie raczy, o konferencji 
rozbrojeniowej nikt słowem nie wspo­
mina, natomiast posłowie tłumnie zapi­
sują Się do glósu w debacie szczurzej, 
ministrowie gorączkowo gromadzą ma­
teriały, dane statystyczne i argumenty, 
rozprawa przeciąga się do późna w  
noc, przewodniczący z trudem panuje 
nad zrozumiałem podnieceniem sali i 
dopiero nad ranem dochodzi do głosu 
minister, który w skupionej c iszy  au­
dytorium wykłada fządow e zamierze­
nia wałki ze szczuram i. I tem szczęśli- 
wem posunięciem doprowadza do czę ­
ściowego odprężenia sytuacji.

Okazuje się źe słów  ministra, że 
szczury wyrządzają w Anglji Szkód na 
przeszło 15 mMjonów funtów szterlfn- 
gów rocznie.

Rząd zdaje sobie sprawę z powagi

n y  nożem  p rzez  sw e g o  ró w ieśn i­
ka.

R an n eg o  -dzieciaka p rzechodn ie  
o d staw ili d o  m ieszkan ia  rodziców , 
sk ą d  na po lecen ie lekarza , d r. W oj- 
c  iesz yna , w o bec s  t w  ie r dz e nia, iż 
ran y  s ą  b a rd z o  pow ażne , p rz e w ie ­
ziono go dó  szp ita la  hu tn iczego .

Z d zicza ły m  12-iatkiem  za ję ła  się 
policja.

chwili... Rząd -nie lekcew aży niebezpie­
czeństwa.., Rząd w szczął akcję, zakro­
joną na szeroką skalę, opracował plan 
w najdrobniejszych szczegółach i nie 
zaniedba niczego, aby obywatelom za­
pewnić spokój osobisty i całość ich 
mienia.

Mimo tych w ysiłków  doszło już jed­
nak do tego, że szczury rozpanoszyły  
się nawet w samym gmachu Izby Gmin. 
podgryzają parlamentaryzm w samych 
fundamentach j szerzą niebezpieczne 
zarazy. Rząd nie mógł patrzeć na to 
obojętoein okiem i polecił w gmachu 
Izby ustawić 100 pułapek.

'— Niestety jednak — tu głos m ówcy  
załamał się — w tych stu pułapkach 
złapały się w  ubiegłym sezonie zale­
dwie 4 szczury. Rząd podwoi więc li­
czbę pułapek, nie może się jednak zgo­
dzić na wniosek jednego z posłów usta­
wienia pułapek także pod fotelami rżą- 
dowemi, a to z obawy, aby jakiś mini­
ster, znęcony zapachem słonlnk-i, sam 
nie wpadł w pułapkę.

O lb rzy m ie  .poruszenie w y w o ła ła  
w  R ad zio n k o w ie  s tra s z n a  w  sw ej 
p o tw o rn o śc i zb ro d n ia , p o pełn iona  
p rz e z  m ło d o c ian eg o , 17-1-e tui-ego 
L udw ika  Ja n u sza , uczn ia  p ie k a r­
sk iego , za tru d n io n eg o  u m is trz a  
P rz y k u ty  w  R ad zio n k o w ie  (W oj­
c iech a  41).

Jan u sz , p o ró ż n iw sz y  sie z-c sw y m  
ko legą , 17-letniim F ry d e ry k ie m  V o£ 
tem  w  d ru g ie  św ię to  B ożego  N aro ­
dzen ia , w y d o b y ł w  to k u  siprz-ecztki 
m ło tek  szew ek  i, jak i m ia ł w  sw e j 
sk rzy n c e  z  rzeczam i i k ilkom a u- 
d-erzeniam i w  g ło w ę  p o zb a w ił go 
życ ia .

P o  -dokonaniu czy n u  Ja n u sz  za ­
w ló k ł zw łok i V o g ta  d o  p iw n icy , 
g dzie  j-8 uk ry ł.

P o  zb rodni p o w ró c ił n a  górę, po  
w y c ie ra ł  ś la d y  k rw i koszn la  i sza ­
leni zab itego , k tó re  ■następnie w rz u  
c ił do k lozetu . P ó źn ie j najspoko i-

Trzy dni świat, które minęły były  
gruntownie w ykorzystane przez w ła­
m yw aczy i złodziejów, których dzie­
łem jest szereg większych kradzieży i 
włamań. Między innymi został ograbio 
ny skład kupca Beli Straucha w  Król. 
Hucie (Kościelna 27). gdzie po wycięciu  
Szyby od strony podwórza, wtargnięto 
do wnętrza i zrabowano większą ilość 
ubrań męskich i bielizny, nieustalonej 
dotąd wartości i z kasy 700 zł. gotów ­
ka.

W  pracowni gorsetów Albildowej w  
Katowicach (W ojewódzka 29) sk radzi o 
no większą ilość najróżniejszych ma ter 
jałów i bieliznę damska wartości 1000 
złotych.

Z okna w ystaw ow ego składu futer Jó 
zefa Bratisa (Poprzeczna 5) w Katowi­
cach skradziono z w ystaw y dwa kot- 
rze i srebrnego lisa wartości ponad 
1000 zł.

Z okna w ystaw ow ego składu kolon­
ialnego Józefa Sikory w  Katowicach 
(Kościuszki 33) zabrano różne delika­
tesy. wartości 600 zł.

Również w tym samym czasie opróż 
nione zostało mieszkanie Salomona Ede 
la przy ul. Juliusza Ligonia 27 w  Kato 
wicach z.garderoby męskiej i dam-

Z dyskusji tej widać, żc szczury ©- 
panowały Izbę Gmin. Przypuszczam, żo 
z uwagą przysłuchiwać się musiały -de­
batom i mogą je w yzyskać w celach 
obronnych. Nic oględnie więc postąpił 
przewodniczący, że nic zarządził taj­
ności posiedzenia.

Ale trudno, stało się!
Natomiast z faktu upartego trzyma­

nia się szczurów w gmachu Izby Gmin, 
wysnuwam jakna jbardziicj pocieszając© 
wnioski dla parlamentaryzmu.

Szczury są gryzoniami niezmiernie 
czujnemi i nie trzymają się nigdy za­
grożonych obiektów. Wiadomo, że za­
wsze pierwsze opuszczają np. tonący  
okręt. Jeśli więc nie chcą opuścić par­
lamentu to dowód, że nic mu nie groził 
i że przesadne są w ieśc i jakoby par­
lamentaryzm miał się zawalić.

Natomiast z  Niemiec dochodzą Infor­
macje, że w siedzibie p. Adolfa Hitlera’ 
nie ma ani jednego szczura.

Winszuję!
'As-Pi%

was, R ozalja  Ł u k asz cz y k ó w  a, w e ­
sz ła  d o  p iw n icy , gd-zie n a tk n ę ła  
się  m  c ia ło  V ogta, d a ją c e  je sz c z e  
s ła b e  o zn ak i życ ia .

Z aw iad o m io n a  n a ty ch m ias t po li­
c ja  u d a ła  sie a a  g ó rę  d o  pokoju; 
te rm in a to ró w , g d y  ty m czasem  za ­
w e z w a n y  le k a rz  dr. P ie trz y k o w sk i 
n iósł p ie rw sz y  ra tu n e k  k o n a jąc e ­
m u. W y s iłk i lek a rza  b y ły  bezsiku* 
tecztne, b o w ie m  Vo-gt w  skutek^ k il­
k a k ro tn e g o  z łam an ia  c z aszk i, —  
z m arł. .

J a n u sz  w y p ie ra ł s ic  W 
szej chw ili w o b ec  policji, iż b y  sit? 
do p u śc ił z a b ó js tw a , je d m k  w  krzW 
żo w y n i ogniu p y ta ń  z a ła m a ł s ię  i 
o p o w ied z ia ł p rz e b ie g  s tra s z n e j 
zb rodn i ze  w sz y s tk ie m i sz cz eg ó ła ­
m i, po-czem w y d o b y ł z u k ry c ia  nai 
rzęd z ie  m ordu .

Ja n u sz  z o s ta ł a re s z to w a n y  i ,pr.z3 
k a z a o y  z o s tan ie  w ia d ro m  są d o -

srzez święta
skiej oraz gotówki w w ysokości około  
400 zł- , . „

Ostatnia większa kradzież miała miej 
see w  magazynie kitprl Dawida Bader 
wica w Katowicacli (Kozielska 4) skąd 
skradziono towaru na sumę 1000 zł.

Czarna śmierć
W  drugi d z ie ń  św ią t B ożego  N a­

ro d ze n ia  -zmarł w  szp ita lu  w  N ow ej 
W si gó rn ik  Ig n acy  B ab iak , k łó ry  
u leg ł c iężk iem u  w y p ad k o w i -górni­
czem u  p rzed  paru dniam i w  kopal­
n i l iilleb rand  w  N ow ej W si.

N b  gorącym  
u c z p k u

Na gorącym uczynku kradzieży] 
z włamaniem został ujęty w  niedzielę; 
rano 24-letni Teodor Nikiel z Król. Hu­
ty (ks. Ficka 12). Nikiel włamał się dP 
składu TlCa w  Król. Hucie (Wolno­
ści 12) i w  chwili gdy zamierzał z łu­
pem w yjść został ujęty przez personel 
sklepu, .który przybył do składu;

Napad i awantura renegatów
na uroczystości gwiazdkowej „Jedności”
U rząd zo n a  w  d rug i dzień  św ią t 

p rz e z  zw iązek  m ło d z ieży  ..Jed ­
n o ść ” u ro cz y s to ść  g w iaz d k o w a  w  
sali hotelu p. B udz iszow ej w  G odu­
li, z o s ta ła  zak łó co n a  w ta rg n ięc iem  
n a  sa .ę  p rzy z n a ją cy c h  się  do m nie j­
sz o śc i n iem ieck iej m ieszk ań có w  
G oduli. 26-letn iego  A u gustyna  M a- 
c ioszka , źS-lctniego Józefa  S zu b e r­
ta  o ra z  H u b erta  B a rto szk a  (ten  0 - 
s ta tn i  je s t  o b y w a te le m  n iem .ee-

Kapral postradał ręKę
przez lekkom yślność ojca

Z T arn o w sk ic h  G ór d e tto sz ą :
W  nocy  p ie rw sz eg o  dr/in B ożego 

N aro d zen ia , m ieszkan iec  Ra-dzioił- 
ikowa, Jan  P ipa (K opa 'n iana 55). 
ch cąc  uczcić godnie św ię ta , sp o rzą ­
d z ił ładunek  p ro c h u , zam ie rza jąc  
.w ystrzelić  n a  w iw a t p rze d  dom em .

W id z ą c : o jca zap ala jąceg o  lont, 
syn je g o  .W ilhelm, k ap ra l J1 p. p.,,

kim ), k tó rz y  poczęli śp iew ać  p ro ­
w o k acy jn e  p iosenki niem ieckie. _ 

O becni n a  sa li cz ło n k o w ie  z w ią z ­
ku m ło d z ieży  „ Je d n o ść ” po b ezsk u ­
teczn y ch  w ez w a n ia ch  do  u spoko je­
nia zam ierzali aw a n tu rn ik ó w  siłą  u- 
sunać i w  toku ' bójki, ja k a  -się w y ­
w iąza ła . M acioszek  z o s ta ł p o b ity  
po g łow ie  szk lankam i od p iw a, zaś 
to w a rz y sz e  jego, w id ząc  co  się 
św ięc i, zbiegli.

b aw ią cy  na urlopie, ch c ia ł w y rw a ć  
ojcu zapalony  lon t i zapob iec  w y ­
buchow i, w  m om encie ty m  jednak  
n as tąp iła  eksp lozja , ro z ry w a ją c  żo ł 
n ie rzow i d ło ń  p raw e j ręki.

C iężko  rannego  W ilhelm a P ipę 
p rzew iez io n o  do sz p ita la  w  K ato­
w icach. . . . . . . . .

W ielorybów, jak wiadomo, w  Polsce 
>■ ogóle niema, dyskusja nad niemi była 
więc przepięknym przykładem wzme-

Zsz czaty lZ-letni smarKacz
porani! nożem  rów ieśn ika

Potworna zbrodnia terminatora
Młotkiem zam ordow ał kolegę

kująca w  tym samym domu wdó-

niej s ię  u m y ł i p o ło ż y ł do  łóżka. 
W  m ięd zy czasie  jed n ak  garn iesz ivynt.

Włamywacze i złodzieje
obłowhi si«
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D o d a fe ^ iy m o m lm n v
„Orchidea"

 ̂ tAiby zapomnieć o protestach, 
wekslach, ink asach i w ogól e o i n- 
iteresach, dobrze jest od czasu do 
czasu oddać się zabawom salono­
wym. Jedną z milszych gier towa­
rzyskich. jest stara wprawdzie i 
zapomniana, ale zawsze żywa i 
(beztroska gra „w cenzurowane­
go14. Oto jeden z przykładów tej 
aniłej zabawy.

Na ochotnika ofiarowuje się pan 
"Cypel i zasiada na cenzurowa- 
8iy.m. — Czem .pan jest, panie Cy­
pel? — pyta rozbawione grono. 
iPati Cypel namyśla się długą chwi 
lę poczem oznajmia, że jest , orclii 
ldeją“. — Jakie to ładne! — szep­
cze w zachwycie jedna z pań — 
kochani orchideję... No, zaczyna­
my L. uwaga!

Pan Beniek zbiera plotki. Obcho 
ktei zgromadzenie nachylając ucho 
cw które każdy z uczestników 
wszaptuje jakieś zdanko na temat 
orchidei. Orchidea tymczasem wy 
grzewa sobą fotel i uśmiecha się z 
lekkiem speszeniem. Zebrawszy 
cały materiał zbliża się pan Be- 
miek do pana Cypla, kłania mu się 
pięknie i rozpoczyna tern i słowy:

— Kochany panie Cypel. Byłem 
iną wielu balach. Mówiono o tein 
i o owem, ale najwięcej mówiono

PRACA I KAPITAŁ
Tłum łudzi tłoczy  się wokoło han­

dlarzu u, cznego, k tóry  wykrzykuje 
ochrypłym  gfo-som:

(— Tylko lu, panowie! Tylko tu! 
Cztery iedwabne krawaty za złotów ­
kę!

Przystaję zaciekawiony.
—  A dlaczego mogę szanownemu 

państwu -sp-rzedawaó te  kraiwaity po 
takiej niskiej cenie? — rzuca handlarz 
notoryczne pytanie. — Powiem pań­
stwu cała prawdę. To jest kradziony 
towar!

Publiczność zachęcona tem przemó­
wieniem  rozchwytuje kradzione kra- 
iwaitv.

Koto mnie stoi jakiś podejrzany typ. 
Potrząsa z niedowierzaniem głowa i 
pochylając się ku mnie, mówi z  mina 
fachow ca:

— A ja lian u powiadam że gdyby 
le  krawaty były  ‘ kradzione, to duby 
wie tńógł ich tak tanio sprzedawać. 
C zy pan wie. ij-e dziś musi kosztować 
solidne włamanie!..,

ŻYCIE KAWIARNIANE
Pan Zeiiobjusz Tyntmaij-ster jest sta 

tym  bywalcem znanej cukierni na Ma­
s o  wiec-ki ej. Pewnego razu pokłócił 
się- st. kimś o miejsce, a w  rezultacie 
został s po liczbowany.

Zamieszanie, krzyk, policjant, ©roto 
kół. Sprawa w  sadzie.

Sędzia przyznał Tynfmajstrowi 100 
eiotych odszkodowania 
' Po pewnym czasie Zenobj-usz znowu 
się zjawił w cukierni i zajął ulubione 
miejsce. Od razu otoczyli go znajomi; 
i  — Serwus Zenek! Jak się maisz? 

Co słychać?
— Żie, torsy ulema! — odpowiada 

smutno Tyntmateter. — Nie macie po­
jęcia jak ja potrzebowałbym dostać 
ze  d wa raizy po pyskul

STATYSTYKA
Profesor: — Statystyka twierdzi, że 

za każdym razem, gdy oddychasz, na 
ifciemi umiera i eden człowiek.

•Uczeń: — To straszne, panie profe­
sorze, a  jeszcze straszniejsze, że, gdy  
bym przestał oddychać, to  j abym 
atinari i

WIEK
•— lie parni ma lait? — zapytano cór 

fe« pewwej zachwycającej aktorki.
— Szesnasty; aie proszę nic mówić 

naswnie!

o orchideach. Na pierwszym balu 
— ciągnie dalej pan Be-niek — po­
wiedziano mi, że orchideję wyda­
ją wprawdzie zapach, ale zapach 
orchidei w niczem nie przypomina 
tego aromatu jalki wydaje pan, ko 
oh any panie Cypel! Na drugim ba­
lu powiedziano mi że pan, panie 

’„orchidea" ma na jednej nodze in­

ną skarpetkę, niż na drugiej, ale i 
jedną i drugą powinien był pan 
już dawno oddać do prania. Na 
trzecim balu powiedziano mi, że 
•pan jest niezupełna orchidea", 
ale za to zupełny „orchidjota". Na 
czwartym balu powiedziano mi, 
że pan jest taki kwiatelę, co nie 
wykupuje swoich wefkselków i je­

żeli pan do jutra nie wykupi wdk* 
sla tu obecnego pana Ajbeszyca. 
to już zanajdżie się, panie „orchH 
dea", talki ogrodnik co pana ur­
wie! Na piątym balu powiedziano 
mi że orchidea zanadto przypięła 
się podczas kolacji do biustu są­
siadki i że mało brakowało, a ktoś 
by mógł dać panu w pysk, panie 
Cypel! To wszystko powiedziano 
mi na pięciu balach, ale za to na 
szóstym balu powiedziano mi, że  
pan niotylko nie jest żadna orchi­
dea ale nawet pan nie jest Cy,pelr 
tylko zwyczajny łobuz Lejzoro- 
wicz, którego tu do tego salonu 
nikt nie zapraszał. Zdaje się, że 
już wszystko powiedziałem; któ­
ra z  tych plotek wywarła na pa­
nu największe wrażenie panie or­
chidea — Cypel —- Lejzorowicz?

— Ta ostatnia — odpowiada spo 
eony Lejzorowicz. Na to unosi się 
z fotela twórca ostatniej plotki, 
,pan domu i groźnie patrzy na Lei- 
zorowicza. Orchidea nie mówiąc 
ani słowa, >rzemyka się ku wyj­
ściu.

W salonach tego domu nie wi­
dywano ju ż  więcej pana Lejzoro- 
wicza ;’1nie ujrzano też nigdy bro­
szek i pierścionków, które zastę­
powały fanty w tej milei zabawie*

Z ŻYCIA PTASZKÓW
Rzecz dzieje się w  gtiieżdzie bocia­

nów. „Bocianica" w r a c a  się do sw e­
go małżonka:

— Słuchaj, mój (kochany, chciała­
bym ci coś wyznać.

— Cóż takiego?
— Spodziewam sie bociana!...

KOMPOT Z KONIA 
Do Cypfogia przyjechał przyjaciel 

z prowincji. Cypfogel zaprowadź ił g-* 
do restauracji na obiad. Po obiedzta 
mówi do prowinoouała:

— Moniek, czy  ty wiesz, coś ty jada­
na obiad?

— No?
— Koninę! W szystko było z koma!. 
Przyjaciel zerw ał się od siołu  i split

uął:
— Co ty mówisz! Pinii Kompoe 

też?!
NIEPOROZUMIENIE

Pan Telesfor Holokener ma w spa­
niały sz-e-ściolamipowy aparat tadijowy. 
Ubiegłej soboty nastawił go na W ie­
deń. Program zapowiadał transmisją! 
jakiejś wesołej komedii amerykańskiej. 
W ostatniej jednak chwili — z powo­
du choroby paru aktorów — zamiast 
komedji wystawiono Makbeta.

Pan Telesfor zasiadł przed głośni­
ki et n. Słucha .pół godziny, godzinę, 
dwie.

Na niewidzialnej scenie radijowej 
dają trupy jeden za drugimi. Wresz­
cie pan Telesfoir ma dosyć.

— Nie chcesz słuchać do końca?—t 
■pyta go żona.

— Nie! Wiesz co ci powiem, mokB 
droga Rachelciu? To jest dla mnie 
trochę za bardzo amerykański humor!

ZAWÓD
—  Jak! jest pański zawód? — z w r f  

ca sie sędzia do świadka.
—- Detaliczny handel drzewem.
■— Cóż to znaczy?
— Sprzedaję zapałki na ulicy.

NASI MILUSIŃSCY 
Siedmioletnia Zosia wyjechała z mat 

ką na letnisko. Pisze list do ojca: „Ko 
cii any Tatusiu! Bardzo kochani mantu 
się, mamusia kupiła mi ładny prezent 

Ojciec odpisuje Zosi i poucza ją, że  
matkę należy kochać bez względu na 
to  czy  daje “brezenty czy nie.

Po krótkim czasie otrzymuje od Zo­
si następujący list: „Kochany Tatusiu! 
Masz rację. Powinnam była postawić 
kropkę".

Pan Sniadow'czower odziedziczył 
•po dalekim krewnym olbrzymi spadek. 
Z biedaka stał się nagle milionerem.

Pe\#nego razu spotkał kilku daw­
nych znajomych. U cieszony tem spot 
kamieni, zaprosił Łoh do cukierni na po 
gawędkę.

Znajomi nie posiadali się a, zachw y­
tu:

— Patrzcie, jak ten Śniaidowiczowar 
świetnie wygląda, bodaj to być boga­
czem !

- A  co 11 was słycihać, jak Intere­
sy? — .pyta Su i ad o wic rower.

_— Ot, stara bieda, nic sie nie złnie- 
ni-ł-o, ale zato u ciebie zupełnie co in­
nego, Inaczej się ubierasz i wogólo 
inne życie!

—■ W iesz, — wtraca d ru g i—- ciekaw  
jestem, jak ty  spędzasz dzień, bo pnze
cież możesz nic nie robić i talk maisz 
dosyć pieniędzy!

— Jak spędzam dzień? Owszem,

Ildefons Kopytko
M  '

1 \  / n , . . i i(C T ta if ,.n i iBi

czyni przykry zawód (parni bandycie,

Wymagania
Pan Adolf postanowił -ożenić się, ale 

pod warunkietn, ż© za swoją wolność 
dostanie dwadzieścia tysięcy  złotych 
gotów ką

W ezw any sw at znalazł mu odpo­
wiednią partję i wkrótce pan A doli 
począł odwiedzać pannę Aldonę Stok- 
fisz.

Przez dłuższy czas pan Adolf su­
miennie spełniał obowiązki narzeczo­
nego, aż w reszcie postanowił defini­
tyw nie omówić z teściem sprawę po­
sagu.

— Chciałbym zobaczyć coś nie coś 
pieniędzy — zaczął dyplomatycznie.

— Dostaniesz. mam odłożone dla 
ciebie dziesięć tysięcy.

Cierpienia plutoKracji

— Nic z tego nie będzie, ja muszę 
dostać równe dwadzieścia!

— Adolf, nie 'bądźcie świni a! Do­
staniesz dwanaście tysięcy...

— Ojciec chciał powiedzieć dwadzic 
ścia!

— Chciałem powiedzieć osiem, mam 
dziesięć, mówię dwanaście, ale dam 
ci -trzynaście.

— Ani grosza mniej aiiż dwadzie­
ścia !

— Adolf! Jesteście niełkłdizcy. Prze 
cież ona jest mądra za dwie, inteliigen 
tna za trzy, wykształcona na cztery...

— Co z tego! — w ota przyszły  
zleć — kiedy ona jest stara za czter­
dzieści!

nie najgorzej. Ramo podaje mi lokaj 
śniadanie na złoteij tacy. A muszę 
wam powiedzieć, że lokaj bierze 600 
złotych rbesięcznie. Potem przycho­
dzi -mój domowy fryzjer. Golenie, u- 
czesanie, masaż elektryczny i  t. d. Za 
to w szystko dostaje 750 złotych mie­
sięcznic. Potem iKzed dom zajeżdża 
mój szofer, któremu płacę tysiąc z ło­
tych miesięcznie. Jadę na spacer.

— A jak wracam ze spaceru, inny 
lokaj, który mnie kosztuje 800 złotych  
miesięczne, podaje mi obiad...

— No a potem?
—• Potem, po obiedzre siadam z mo­

imi lokajami, z fryzjerem, z szoferem  
i gramy do -późna w  noc w  karty...

— Co? Ze swoją własną służbą w  
karty grasz?!

— No tak! Co ,ia mam robić? 'Te 
dramie tyle mnie kosztują — muszę 
się przecież odegrać!
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60.000.000 zł. na 85.000 par rakCo zMuicmu za pieniądze rndasza Pracy?
Jasnym  prom ieniem  na tle ogólnego 

pesym izm u sta l się ogłoszony niedaw ­
no, rów nież i na lam ach naszego pis­
m a, plan działalności Funduszu P racy  
n a  rok 1934/35. P lan ten je s t tak ob­
szerny  i stw arza  tak szerokie możliwo 
ści zatrudnienia bezrobotnych, że, mó­
w iąc szczerze, spotkał się naw et spew* 
nem niedow ierzaniem  ze strony  tych, 
k tó rych  do tyczy  bezpośrednio, t. j. bez 
robotnych.

85.000 ludzi ma znaleść p racę l C zy 
to możliwe w dzisiejszych czasach?

T eoretycznie  tak. P lan  robót, ob ję­
t y c h  planem Funduszu P racy , obejm u­
je roboty takie, jak : drogi i szosy, szla 
k: w odnokom unikacyjne, regulacja W5 
sly, budow a portów  w iślanych, budo­
w a kolei, m eljoracje, budow nictw o i 
urządzen ia  urbanistyczne. Otóż każda 
z  tych dziedzin sam a w sobie stanow i 
w  Polsce olbrzym ie pole p racy , na któ 
rem  już nie 85.000, ale w szyscy  bezro­
botni mogliby znaleść zatrudnienie. 
W eźm y chociażby drogi: w  program ie 
inw estycyjnym  Funduszu P ra c y  p rze­
znaczono na nie sum ę 18.500.000 zł. 
Nie jes t to  m ało, jak na nasze możliwo 
ści, ale nie je s t i w iele, jak  na nasze 
po trzeby . Nie jes t dla nikogo tajem ni­
cą, że drogi to jedna z najw iększych 
bolączek now ej Polski, jedna z głów ­
nych przyczyn  dla k tórych  nie rozw i­
ja się u nas autom obilizm  i tu rystyka . 
A tu ry styka  — to źródło nielada bo­
gactw  dla kraju!

Na roboty  w odno-kom unikacyjne Fun 
dusz P racy  przew idział sumę 8.500.000 
zł. Znowu — należałoby stw ierdzić, że 
na regulacje dróg w odnych w  Polsce 
potrzeba byłoby  sum y nie ośmiu, lecz 
dw ustu miljonów złotych, tak bardzo 
są one zaniedbane pod w zględem  że­
glugowym . „Królowa rzek polskich" — 
W isła, na olbrzym iej przestrzen i, bo aż 
do Torunia ma niczem nie obw arow a­
ne brzegi, kap ryśne i zmienne koryto, 
p rzez co spław  jest niesłychanie utru-

Straszliwa tajemnica
yachfu „Przygoda**

W swoim czasie dzienniki donio­
sły o tajemniczern zniknięciu luksu 
so w ego yacht u Przygoda" który 
odpłynął pewnego dnia z Gdyni do 
Gdańska w towarzystwie dwuch 
młodzieńców, przyczem właściciel 
yachtu Turzyński przepadł w za­
gadkowy sposób, zaś dwaj jego to 
warzysze uciekli na łodzi zagrani­
cę i sprzedawszy yacht w jednym 
z portów europejskich umknęli.

Policja rozesłała za nimi listy 
gończe i wreszcie po kilku miesią­
cach pobytu zagranica młodzieńcy 
ci wrócił' do Polski. Jeden z nich 
Gzowski został aresztowany w 
porcie, gdyńskim, drugi zaś nazwis­
kiem Żak, zdołał uciec i mimo bar­
dzo energicznego dochodzenia po­
licji nie. udało go sie długo ująć. Do 
piero w ostatnich dniach odkryto je 
go kryjówkę i aresztowano Żaka w 
Hrubieszowie.

Żak przyznał się że wespół z 
Gzowskim zamordowali Turzyń- 
skieeo podczas jazd1, na yachcie w 
drodze z Gdyni do Gdańska i ciało 
jego rzucili w morze.

Zbrodniarza odwieziono do wie­
zienia Gdyni skutego w kajda­
ny. (Z).

dniony, a w  lecie —  na sam o w ym ija­
nie mielizn trzeba  pośw ięcić drugie ty ­
le czasu, ile na podróż w  p roste j linji. 
A tran spo rt w odny je s t znacznie tań­
szy  od lądow ego i gdyby  W isła  zosta­
ła ujęta w  porządne ram y umocnio­
nych brzegów  — pulsow ałaby nieza­
wodnie takiem  życiem , jakie cechuje 
Dunaj lub Ren.

W ięc — chociaż osiem mai jonów to 
cząstk a  zaledwie kapitałów , po trzeb ­
nych na uregulow anie naszych  rzek— 
dobrze się stanie, jeżelii zapoczątkuje­
m y w reszcie w ielką akcję — torow a­
nia polskich d róg  wodnych. Stosun­
kow o niewielką sumę p rzeznazca Fun­
dusz P ra c y  n a  po trzeby urbanistyczne 
m iast polskich. 9.700.000 zł. — za  kito­

w ały  na n iestraw ność. W praw dzie nie 
by ło  zbyt hucznie, jak za daw nych  lat, 
lecz tu i ówdzie — m ów iąc stylem  kot­
ka  ź bajeczki dla dzieci — „za dużo się 
jad ło : co gorsza nie mleczko, lecz szyn­
kę i sadło..."

D ziś trzeba to  w szystko  napraw ić.
P ie rw szą  zasadą  leczenia n ies traw ­

ności jes t opróżnienie przew odu po­
karm ow ego z rozłożonej, sferm entow a­
nej i toksycznej treści. A więc olejek 
rycynow y, sól m orszyóska, senes — 
co k to  woli. Potem  djeta.

W  bardzo ostrej niestraw ności n a j­
lepiej jest w pierw szym  dniu zastoso­
w ać zupełną głodówkę. W olno i trzeba 
tylko pić: gorzką herbatę, w ody mine­
ralne, sok z pom arańczy. G łodówki nie 
można bez szkody dla organizm u p rze­
ciągać poza 3 dni.

P o  głodówce, lub w lżejszych s ta ­
nach odrazu przechodzim y na djetę Za 
daniem  jej je s t oszczędżanie narządu 
chorego. O dżyw iam y się takiem! po­
karm am i i w ten sposób p rzy rządzo- 
nemi, by p racę  traw ienną przew odu po 
karm ow ego ograniczyć do minimum.

Podajem y więc pokarm y lekkie i Ia- 
tw ostraw ne.

Zasadniczym  w arunkiem  straw ności 
pokarm ów  jes t ich rozdrobnienie. P o ­
k arm y  dokładnie p rze ta rte  (przez sito) 
prędzej i lepiej zostają  straw ione, gdyż 
pow ierzchnia ich jest — sum arycznie 
biorąc — w iększa niż pokarm ów  w wię­
kszych kaw ałkach, soki traw ienne szyb 
ciej je rozkładają. Najlepiej jest, jeśli 
pokarm y posiadają  w takich w ypad­
kach. postać p łynną lub półpłynną. 
Klerk i, papki i zupy stanow ią najlepszą 
form ę pożyw ienia dła chorych  n a  nie­
straw ność.

Niemałe znaczenie posiada sposób 
p rzy rządzan ia  potraw  w djecie. Za­
m iast zw yczajnego pieczywa podaje się 
chorym  sucharki t. j. bułkę d w ukro t­
nie pieczoną, gdyż dzięki temu skrobja 
zostaje  roźłożona na ła tw o s traw n y .k a r 
mel. św ieżego  pieczyw a nie wolno jeść 
gdyż zbija się w  tw arde  Wuski i p rze­
byw a d ługo w  przew odzie pokarm o­
wym.

re m ają  być w yciągnięte sieci ru r ga­
zow ych i kanalizacyjnych, położone 
bruki i chodn ik i p rzygotow ane tereny 
pod zabudowę. Skoro  się zw aży, jaik 
bardzo zaniedbane sa nasze m iasta — 
w łaśnie pod względem  potrzeb urbani­
stycznych , jak nieliczna w ogólnej ilo­
ści — grupa m ieszkańców  P o lsk ’ ko­
rzy s ta  z kanalizacji, gazu, św iatła  e- 
lektrycznego i tych w szystkich dobro­
dziejstw , jakie dała człowiekowi now o­
czesnem u cyw ilizacja i technika, sko­
ro się pobieżnie bodaj rzuci okiem na 
w ygląd m iasteczek prow incjonalnych 
na kresach i w b. kongresów ce, skoro 
się w reszcie zobaczy zbliska te dziury  
i wyboje, im itujące „bruk i chodniki"— 
zirozunre się w tedy, ile to jeszcze p ra-

Jnne po traw y  mączne, n. p. kaszki, 
pow inny być d ługo  i dokładnie goto­
wane. Podobnie jarzyny . N atom iast mię 
sa nie wolno długo sm ażyć ani goto­
wać, gdyż pod w pływ em  gorąca tw ard ­
nieje.

P rz y  jedzeniu nie wolno m ieszać pe­
w nych pokarm ów  N. p. mięsa i pokar­
mów m ącznych. gdyż obciążam y tem 
silnie żołądek. M ieszanina ta znacznie 
d łużej przebyw a w żołądku, niż gdy­
byśm y oddzielnie jedli najpierw  p o tra ­
wę m ączną, a potem mięso.

W  djecie należy-ogran iczyć ilość tłu­
szczów. k tóre są trudnostraw ne; po­
daw ać można tylko m asło W ażne zna­
czenie ma sm ak po traw y, k tó ry  można 
przez dodatek odrobiny koniaku lub so­
ku z cy try n y  poprawić.

Nie można zm uszać osoby na djecie 
do jedzenia pew nych potraw , jeśli ich 
nie znosi Błędem byłoby n. p gdyby­
śm y pil;i przez siłę mlekoi pomimo, że 
jes t Jatw ostraw ne, bo wiadomo, że o- 
s tb y  nie lubiące mleka dostają  po w y­
piciu wzdęcia I biegunek.

T o  są  ogólne zasady , a jak p rak ty ­
cznie ułożyć djetę w n iestraw ności?

W  pierw szej dobie podaje się tylko 
p łyny  obojętne: herbatę, odw ar z bo­
rów ek z sacharyną, w ody alkaliczne 
lub czarną  kawę. W  drugiej dobie po­
daje się pożyw ienie w 5 posiłkach, zło­
żone z kłeików (jęczmiennego, ryżow e­
go lub z kaszki manny) na wodzie lub 
na chudym  rosole, bez tłuszczów  W  
przerw ach dużo płynów , jak w pier­
w szej dobie.

D opiero w trzecim  dniu można dodać 
kakao  na wodzie lub na mleku zbiera- 
nem. sucharki I gałki mięsne N astęp­
nie, w m iarę popraw y podaje się k a r­
tofle przecierane, potraw kę z mięsa 
tw oróg i mleko Ja ja  byw ają  nangół 
źle znoszone Można podaw ać ja rzy n y  
i kom poty byle dobrze p rze ta rte  i ugo­
tow ane. W  końcu stopniow o przecho­
dzim y do d je ty  norm alnej.

W  razie uporczyw ych biegunek ł 
w ym iotów  należy stosow ać środki ścią­
gające. makow iec i środki przeciw w y- 
miotowe. Ale to  już należy  do  kom pe­
tencji lekarZa o rd y n u ją ce g o ;

rp.

cy  dlla rąk  robo tn iczych ,. Me dobrego 
pola dla encrgji, in ic jatyw y i kap ita łu— 
Fundusz P racy  daje na w szystkie m ia­
sta i m iasteczka polskie niespełna
10.000.000 złotych. D obre i to, skoro  na 
więcej w tej chwili nas nie stać. Chodzi 
tyllko o rozum ne i celowe rozparcelo­
wanie tej gotówki. Niech sk o rzy sta ją  
z niej napraw dę te m iasta, gdzie lud­
ność rośnie w liczbę, gdzie b rak  od­
powiednich urządzeń m iejskich tam uje 
in icjatyw ę budowlaną. Budujm y więc 
w odociągi, budujm y gazownie, buduj­
m y rzeźnie — bowiem dobrobyt m a s t  
w ielkopolskich w głównej m ierze zało­
ży  w łaśnie od rozbudow anych i nale­
życie zagospodarow anych  — miej­
skich przedsiębiorstw  dochodow ych!

*
Ogółem na w szystk ie roboty Fun­

dusz P ra c y  m a w yasygnow ać sunnę
60.000.000 zł., za  k tó rą  obiecuje za tru ­
dnić 85.000 bezrobtnych. W ypadałoby  
to przeciętnie po 715 zł. rocznie na  
głow ę; w prak tyce  jednak w yniesie 
mniej, bowiem część ogólnej sum y bę­
dzie m usiała pójść na m ateria ły  i n a  
adm inistrację. Ale — bezrobotni będą 
kootenci naw et i z niewielkiego zaro b ­
ku, byleby mogli mieć przekonanie, że  
go istotnie dostaną. Jaka  drogą od­
byw ać się będz e przyjm ow anie na ro  
b o ty ?  B ezrobotnych w Polsce m am y 
grubo ponad 200.000. Zatrudnionych 
ma być jedna trzecia ogólnej kcziby i 
dlatego bezrobotni pragnęliby rów nież 
wiedzieć, czy  zatrudnieni będą turnu­
sami kolejno, czy może — dirogą wy­
boru, lub też — losow ania?

T a m  gdzie idzie o pracę — zainte­
resow anie jest wielkie i trudno tem a 
się dziwić w obecnych czasach. Z tych  
względów — Fundusz P racy , św iado­
my swoich celów i zadań, powinien o  
każdem  swojęm posunięciu inform o­
wać jaknajbardziej szczegółowo opinię 
publiczną, k tóra chciałaby wiedzieć zna 
cznie więcej, niż to co p rzedostaje  się 
do jej wiadomości drogą skąpych su­
chych. komunikatów. Tyllko tą d rogą  —  
bezrobotni odzyskają  spokój i pew­
ność. że w Polsce idzie się jednak  n a ­
praw dę — ku lepszemu ju tru!

Old.

Qrygnilny strajk
dorożkarzy

Egzekutor Urzędu Skarbowego 
w Białej Podlaskiej podszedł do 
dorożkarza na postoju i kazał mu 
jechać do Urzędu Skarbowego,; 
gdzie skolei polecił wyprząc konia 
zajmując sanie za zaległości po­
datkowe.

Ten faikt egzekucji na biednym 
dorożkarzu wywołał oczywiście o- 
burzenie wśród ogółu dorożkarzy 
w Białej Podlaskiej, to też posta­
nowili oni urządzić oryginalną de­
monstracje protestacyjna.

Wszyscy dorożkarze zebrali się 
wraz z saniami i zajechali gromad­
nie przed Urząd Skarbowy, pozo­
stawiając tam sanie swoje, gdy sa­
mi wraz z końmi wrócili do swych 
domów.

Oryginalny ten strajk włoski do-

Irożkarzy był sensacja całego mia­
sta.

Skutkiem jego było to, iż Naczel

I nik Urzędu Skarbowego zarządził 
wydanie zabranych sami dorożka- 
rzowi. (Z.).

Z  te k i  le k o rza

Za dużo
co gorsza et c mleczko, lecz szynkę i sadło

P o  trzech dniach uczt i libacyj n ie­
m ało znajdzie się osób, k tóre  zachoro-
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MDotychczasowy resent Mandżurji 
Pu - Ii w najbliższych dniach ogło­

szony ma bvć cesarzem.

U czestnicy m iędzynarodow ych zaw odó w łyżw iarsk ich  w jeźd /.c  figurowej na lodzie w Doi n 'e S zw ajcarskiej 
lew ej): T ojer, C hachlew ska, Vadas, Im redy , Dillinger, Galbo 1 hvasiew icz.

Mtuizykalny szympans z Zoo w St. Luis, imieniem „Bill" akompanju* 
je do gry na skrzypcach.

c.c .■ -
Fragment z jednego z  dworców kole­
jow ych w  Berlinie, ozdobionego z oka­
zji św ^ t strojna w  św iecidełka choinką

Mrozy tegoroczne dotknęły w yjątkow o silnie szereg krajów, w któ­
rych zazwyczaj występują bardzo słabo. Na, zdjęciu saperzy francu­

scy ratuja zagrożony lodami most.
’ i ■ i

Miło jest w  parku zaimprowizować bitwę ma kule śniegowe, Obie 
strony atakują i br onią się zawzięcie.

|N ie zaszkodzi dla pewności zabez- 
ipieczyć pierwsze kroki na lodzie 

[.^Lakierni oto dwiema poduszkami. 
rTeraz inż można spokojnie łyżw y  
j przypasać młodocianemu ły ż w ie  

E Z O W t
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Stary Rok ma sic ku schyłkowi.
Mało jest między nami takich, 

któreby żegnały go z żalem. Był 
ciężki. Przyniósł niejedno wielkie 
cierpienie, niejeden wielki ból, nie 
brak mu było i codziennej, szarej 
troski. A jednak przetrw ałyśm y 
i w ytrw ały.

W ytrw ały  na naszych jakże cięż 
kioli posterunkach, wspomagając

swych najbliższych jak która z nas 
mogła — trudom  własnych rąk i 
ciepłem własnych serc.

My jedne wierny, jak ciężko by­
ło nieraz wywołać uśmiech na us­
tach dla wpatrzonych w nas ocząt 
dziecięcych i słowa otuchy dla ciaj 
bliższych.

Bo oto na nasze, kobiece barki 
spadł ten najcięższy lecz i najszla­

chetniejszy obowiązek podtrzym a­
nia załamującego pod ciężarem 
losu — ducha ludzkiego.

My krzepić go musimy własną 
wiarą, miłością i nadzieją w lepsze 
jutro.

Nie wolno nam spocząć arii na 
chwileczkę, bo pieczołowicie roz­
dmuchiwać musimy ową maleńką, 
tak  łatw o gasnącą iskierkę ogni-

Służąca wiecznie „niezadowoloną" pracownicą
62 eros. zawodów życiowych, brak oparcia moralnego

Minęły już czasy, kiedy to  jesz­
cze 50 lat ternu w W arszawie <iie 
było kanalizacji i wodociągów, kie 
•dy pod rytmami stały zamykane 
na klucz beczki, by mieć wodę 
miękką do prania, a woziwody do- 

.starczali po parę kubełków tego 
’kosztownego płynu do zarnożniej- 
szycii domów, w uboższych zaś 
służąca musiała w ystaw ać w kolei 
ce przy studniach, by przynieść 
po parę konewek mętnej, niezdat­
nej do użycia w surowym  stanie 
wody.

Dzięki zdobyczom kulturalnym 
w  ciągu jednego-pokolenia rola siu 
żących zmieniła się do niepozna- 
pia.

W  porównaniu z imemi zawoda 
mi bardzo w yraźny jest u nas po­
stęp w dziale .służby domowej tak­
że pod względem ochrony pracy i 
ustawodawstwa, ł ‘okoje służbowe 
.w nowoczesnych domach, prawo 
do urlopów, sady pracy dla poszko 
dowamyeb bronią, je przed naduży­
ciami chlebodawców i zapewniają 
jakie takie warunki kulturalne, za­
bezpieczając w każdym razie przed 
częstemi jeszcze pól wieku ternu, 
faktami pobicia służącej i w yrzu­
ceniu ..z miejsca" bez od szkodo w.i 
enia.

Pomimo stale zmniejszającej się 
ilości zapotrzebowania na służące, 
a  z drugiej strony dużej ilości ko­
biet poszukujących na tej drodze 
zarobku — co jest wynikiem ogól­
nego zubożenia — zarobki utrzy­
mują sie na stosunkowo dość wy­
sokim poziomie zwłaszcza w więk 
szych miastach. Służąca bowiem 
dostaje mieszkanie, utrzymanie i 
kilkanaście, a najczęściej kilkadzie 
siat złotych miesięcznie jedynie na 
swe ubranie i drobne wydatki, co 
■stawia ją w warunkach korzyst­
niejszych od wyrobnicy, robotnicy, 
a nieraz i drobnej pracownicy urny 
•słowei.

Pomimo tego wszystkiego, 'pow­
szechne i ogólnie znane jest nieza­
dowolenie z tego zawodu wśród 
kobiet w niem pracujących. Nawet 
nazw a „służącej" uważana jest za 
przynoszącą ujmę i zamieniana 
dziś na „pomocnice domową".

Źródła tego niezadowolenia szu­
kać należy w położeniu społecz- 
nem tych kobiet.

Na pierwszy plan występuje tu 
brak  przygotowania zawodowego. 
Służące w całej swej masie są pra 
cownicami niewykwaiifrkowa nenii, 
■wyrobnicami napływającymi ze 
wsi dla zdobycia kawałka Chleba. 
Zajęcie swe traktują przeważnie 
iako przejściowe. Celem ich jest

w  pierwszym rzedizie wyjście za- 
mąż. To też wszystkie dochody 
zużywane są na stroję, rozrywki 
i t. zw. narzeczonych. Dziewczy­
ną pada jednak ofiarą różnych na­
dużyć. Bywa ograbiona, a często 
wciągnięta do niecnych planów. 
Orają tu rolę również różni strę­
czyciele i doradcy, a projekty mał­
żeńskie kończą się najczęściej zwią 
zkami nie-ślubnemi.

Takich związków wśród służą­
cych powyżej lat 25-ciu — według 
danych statystycznych, zebranych 
przez d r. Miklaszewskiego — jest 
tO do 50 proc. Mężatek natomiast 
jest bardzo niewiele i najczęściej 
nie są one szczęśliwe. Skarżą się 
na pijaństwo, niewierność i kar- 
czemność obejścia swych dawnych 
kochanków którzy zdecydowali się 
na ożenek. To też rozejścia się ta 
kich małżeństw  są bardzo częste, 

P ierwiastek tym czasowości wśród 
służby doPHłwej. ciągłe ubieganie 
się za czemś lepszent, dążenie do 
wyjścia zoinąż, a zwłaszcza srogie 
zawody i przejścia osobiste, które 
przeżywa przeszło 02 proc. służą­
cych, czynią z nich niezadowolone 
i wiecznie -narzekające wyrobnice.

Położenie służącej jest o wiele 
trudniejsze od innych kobiet pracu 
jących samodzielnie, są one bo­
wiem wystawione na różnorodne 
w pływ y i przestępstwa, nie mając 
oparcia ani w rodzinie, ani u chle­
bodawców. Starość i okres cho­
roby stanowią również ciężką bo-

   — ) ■ *

łączkę i obawę jutra.
Błędem jest tu  nie traktowanie 

służby przez pracownice domowe 
jako zawodu, orzedewszystkiem  
zaś brak organizacji powszechnej, 
obejmującej wszystkie pracownice.

Istnieją wprawdzie różne stow a­
rzyszenia sług, są one w formie 
swej przeważnie jednak 'przesta­
rzałe, a panujące w nich stosunki 
są niemal zakonne. Tu zaś chodzi­
łoby o związek zawodowy, do któ 
rego przynależność byłaby obo­
wiązkowa.

Zabezpieczałby on z jednej stro­
ny  członkinie sw e od wyzysku, 
zapewniając równocześnie praco­
dawcom odpowiednie pracownice.

Organizacja tego rodzaju stałaby 
się przede wszy stkiem oparciem mo 
ralnetn, skupiając w  sobie oietylko 
szkoły i kursy zawodowe, opiekę 
nad chorami i starami, pomieszczę 
nią dla przyjezdnych i poszukują­
cych pracy, lecz także koła ośw ia­
towe i rozrywkowe, różne instytu­
cje kulturalno - społeczne, a  zw ła­
szcza zapewniałaby pomoc i opie­
kę w chwilach przełomowych, unH) 
żliwiająeą powrót do dawnej p ra ­
cy, zamiast jak dziś to się najczęś­
ciej dzieje — otw artą drogę do tńe 
rządu.

Związek taki, by uchronić się od 
różnych wpływów partyjno - spo­
łecznych powstać winien z inicja­
tyw y rządu, jako instytucja obo­
wiązująca.

(-
Kactk orakivcznv

nowe Uiiogodn enia w gospodarstwie
Eyżki o  sfatych  w ym iarach

Często zdarza nam się usłyszeć 
jakiś przepis, w  którym propor­
cje obliczone są na łyżki lub ły ­
żeczki.

Dla mniej wyprawionych. gospo­
dyń, które nie umieją orientować 
się „na oko", sprawiać to  może 
pewną trudność i niejednokrotnie 
stać się przyczyną nie udania się 
jakiegoś smakołyku, jest to bo­
wiem wymiar bardzo nieścisły \vo 
bec różnorodnej objętości „z czub­
kiem" i „bez czubków" napełnia­
nych łyżek i łyżeczek.

W Ameryce więc powszechnie 
używane są dla określenia ma­
łych ilości produktów, używanych 
w przepisach gospodarskich tak 
zw. „łyżki miarowe", o jednako­
wej. zgóry określonej pojemności.

U nas ostatnio Instytut Gospo­

darstw a Domowego, istniejący w 
W arszawie, opracował projekt ta­
kich łyżek miarowych, zatw ierdź o 
ny przez M inisterstwo Przemysłu 
i Handlu.

Komplet składa się z  trzech ły ­
żek o pojemności 15 o m \ 5 cm.3 i 
1 can.*, co odpowiada mniejwięcetj 
objętości używanych obecnie ły ­
żek stołowych, do herbaty i do 
czarnej kawy. Będą one wyrabia­
ne z aluminium, z t. zw. białego 
metalu i z blachy cynowej.

W prowadzenie do handlu i prze 
pis ów gospodarskich „łyżek miaro 
wycli" da możność dokładnego i 
łatwego wymierzania drobnych ilo 
ści produktów i stanie się z.chw i­
lą ich rozpowszechnienia dużetn u- 
lcpszeniem w naszych gospodar­
stwach domowych.

ska domowego, której płom yka 
wyczekują od nas nasi najbliżsi i 
k tóry  jakże często stanowi ich p rą 
Śnienie najgorętsze, skarb najdroż­
szy teraz i w  przyszłości, choćbyi 
się naw et pozornie przyznać do ta 
go wstydzili.

Bo oto z naszych m ocy w ew nę­
trznych, z naszej miłości, w iary  i 
nadziei czerpią itioc wytrwania sy ­
nowie, mężowie, ojcowie i bracia, 
a drobna dziatw a zasypia spokoj­
nie, gdy wie, że czuwają nad nią! 
opiekuńcze skrzydła matczyne.

I dlatego dziś, choć bez żalu, lecz 
z poczuciem spełnionego obowiąz­
ku żegnamy Rok stary.

A jeśli miniony okres przyniósł 
nam pewne .załamanie, jeśli mamy 
sobie coś do zarzucenia, zróbm y 
rachunek sumienia w  'tych ostat­
nich dniach starego roku.

Zastanówmy się, co należałoby 
zmienić i naprawić, co polepszyć 
i udoskonalić.

Powiedzmy sobie mocno, z głębi 
duszy, że stać będziemy w ytrw ale 
na naszych posterunkach. Ze No­
w y Rok zastanie nas silne, odipor- 
ite »a przeciwności i trudy.

Pokony wać je będziemy miłością' 
gorącą ku naszym najbliższym, ku 
wszystkim tym, którzy są- jej po- A 
zbawieni, ku wszystkim smutniej­
szym  i biedniejszym od nas.

Zwalczać będziemy wiarą głęhó 
iką. że te  wszystkie ciężkie chwile, 
które mamy już za soba, te lata za 
wieruchy wojennej i równie trud­
ne lata powojenne nie poszły na 
marne, że stają się one podwalina­
mi pod wielki, niewzruszony gmach 
wolnej i rosnącej w potęgę Ojczy­
zny. w której następne pokolenia 
żyć będa spokojnie i swobodnie.

I wreszcie uśmiech na usta przy  
wołamy, witaja-c Role Nowy z  tą 
nadzieją, że krok za krokiem zbli­
żam y się ku kresowi naszej udrę­
ki. żę jak po burzy słońce zaśw ie­
cić musi, tak musi przyjść i dla Mas 
lepsze, świetlane Jutro.

Wieści
ze świata Inileceao

300 NOW YCH KOMORNICZEK 
W  ANGLJI.

W  Aiiglji hasło redukcji kobiet 
nie zyskało jeszcze popularności. 
Ostatnio up. zanotowano znaczny 
wzrost liczby urzędniczek, przyj­
mowanych do urzędu podatkowe­
go, a zwłaszcza na stanowiska ko 
morników.

Wymagania, jakie się staw ia 
kandydatkom, są mkiimalne. Na­
wet zw ykła pomocnicą biurowa' 
lub maszynistka może zostać ko­
mornikiem.

Posady rozdziela się osobom, 
które zdobyły pierwsze miejsca w; 
konkursie. W ostatnim takim kon­
kursie trzysta kobiet wywalczyło 
sobie wcale intratny zresztą Wj 
Anglji zawód, komornika.

Niestety, jak w wielu im ych za 
wodach, tak i tu jedną z głównych 
przyczyn angażowania kobiet-ko­
morników w Anglji jest ich ta ­
niość. Otrzymują one rocznie 750 
funtów szt.,-to znaczy prawie o po­
łowę mniej od mężczyzn,
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Arcybiskup zasztyletowany w kościele
Ohydne morderstwo wczasie procesji świątecznej

Armenii do A m eryki już po p rze - i A m eryce gw ałtow nie zw alczany, 
w roeie bolszewickim . B ył on przez jako zw olennik sowieckiej polityki 
część em igracji orm iańskiej w I narodow ościow ej._________________

N iezw yR ły ś lu b
76-Ietniego starca z 25-ietnią dziewczyną

LONDYN, 27.12. Z Nowego Jo r­
ku otrzym ano w iadom ość o m or­
derstw ie, k tórego ofiara s ta ł sic 
av noc wigilijna prym as Kościoła 
katolicko - orm iańskiego w  Ame­
ryce, Arcyb. T ouryan .

Gdy av czaste nabożeństwa w lgi 
Hjnego arcybiskup Touryan prpwa 
dzi! procesję do ołtarza, z tłumu 
wypełniającego kościół, w yskoczy  
lo  nagle 4-ch osobników, którzv  z 
wielkiemi nożami rzeźnickienii rztt 
ciii się na Arcybiskupa i zasztyle­
towali go.

W szystk ich  cz terech  z łoczyń­
ców  zatrzym ano. Okazali się oni 
Ormianami. Jako  pow ód m order­
s tw a  podaja oni, że bedac nacjona 
listami ormiańskimi, uw ażali dzia­
łalność arcybiskupa T ouryana, 
k tó ry  opow iedział sie za sow iecką 
republiką orm iańska, za  zgubną 
dta in teresów  niepodległej Armenii.

A rcybiskup T ouryan  p rzyby ł z

Groźba strajku
w  łódzkim  przem yśle  

w łókienniczym
Wobec wywieszenia we wszystkich 

fabrykach włókienniczych w Łodzi za­
wiadomień o wymówieniu robotnikom 
•pracy na dwa tygodnie, związki zawo­
dowe postanowiły wystosować do prze 
myŚfowców list, z  żądaniem cofnięcia 
wymówień, Jako sprzecznych a obo­
wiązujące mi przepis atni.

W s p r a w ie  tej baw ili  W W a r s z a w i e  
posłowie Szczerbowski i  Waszkiewicz, 
i odbyli w stolicy szereg konfercncyj 
celem omówienia szczegółów ewentual­
nego proklamowania strajku protesta­
cyjnego, który miałby być ogłoszony 
aa terenie całego państwa.

W  dniach najbliższych wszystkie 
5wiązki zawodowe m ają zwołać wiel­
kie zebranie robotników, na którcm 
przybyli z W arszaw y posłowie mają 
złożyć sprawozdanie z przebiegu łcon- 
ferencyj. Na tem zebraniu ustanowio­
ny zostanie, także termin proklamo­
wania strajku. (Ro)

. —  —

Samobójstwo ucznia
syna b. senatora z łodzi

ŁÓDŹ. 27.12. — W  podzielę ub. w 
mieszkaniu rodziców pozbawił sie ży­
cia wystrzałem z rewolweru w głowę 
14-letm Józei Danielewiez, uczeń, syn 
b. senatora z frakcji P. P. S.

Przyczyny samobójstwa narazie nie 
usta ton o.

-r—  t t t o :::1 —

Wieści giełdowe
BANKNOTY

Doi. S t  Zjedn. 5.61. Marka niem. 
212.

METALE
Doi. zł. S.y.1, rub, zt. 4.63, fub. Sr. 

J.40; ,sr. biico ros. 0.65.
DEWIZY

Berlin 212,35. Belgia 123.75, Holandia 
35775. Kopenhaga 130.70, Londyn 
29:20. Pa-rvż 34.57, Praga 36.42, SzlOte- 
ijolrrt 151. Szwajcaria 172.10, Włochy 

.46.75.

N iesłychaną sensacje w yw oła ł 
w W arszaw ie  ślub, k tó ry  odbył 
sie u pod rabina Chaim.sobna (P a­
w ia 48). Na ślubmym śmietniku sta 
nął 76-letni M enasze C yperm aeh 
(Sm ocza 8) z 25-letnią panną Clre- 
ną Goldfarb. N iezw ykły ślub ściąg 
nął tłum  gapiów . Na ulicy pow stał 
zator. Żądni w rażeń  Żydzi cisnęli

KRAKÓW, 27.12. — K rakow skie 
w ładze policyjne zajęte są rozw ią 
zaniem tajem niczej zagadki, jaką 
przedstaw ia  ponura zbrodnia, do­
konana w e w si Szarów  pod K ra­
kowem .

CZĘSTOCHOW A, 27.12. P rzed  
kilku dniami na sam em  pograniczu 
polsko - niemieekiem pod wsią 
P rzysta jn ią  znaleziono pod grubą 
w ars tw ą  śniegu zw łoki 23-letniego 
m ieszkańca tej wsi, H ercyka Icko- 
w icza, handlarza. Zwłoki nosiły 
ślady gw ałtow nej, śmierci.

S praw cą  zabójstw a okazał się.

się w  ciasnym  lokalu -podrabina, 
na podw órzu i schodach. Do utrzy  
niania porządku m usiano w ezw ać 
rezerw ę policji 4-go kom.

P o  dopełnionym  obrządku 25-let 
nia oblubienica i 3-krotnie od niej 
s ta rszy  m ałżonek odjechali do do­
mu, odprow adzani p rzez liczny o r­
szak ciekaw ych.

O negdaj m ieszkańcy tej wsi do 
konali strasznego odkrycia. W  
mieszkaniu tam tejszego oby w ate­
la, S tan isław a Kubińca, znalezio­
no zw łoki żony jego oraz trzy le t­
niego synka straszliw ie  am asakro-

ptotrzeba pieniędzy, pieniędzy i pie­
niędzy. Taksamo Ojciec Sw. ma jed­
no słowo, jedyne w odpowiedzi na py­
tanie, co należy czynić, aby przeciw­
działać temu, co się dzieje obecnie: 
trzeba się modlić, modlić i modlić. Oj­
ciec Sw. tyk  tytko choe światu powie 
dzieć, gdyż wydaje Mu się, iż nazbyt 
wiele zbytecznych słów indzie wyrze­
kli ostatnio.

zaw odow y przem ytnik, m ieszka­
niec Przysta.ini, Adam Rad-lak. któ 
ry  w  środę w ieczorem  w yw abił 
Ickow icza z m ieszkania pod p re­
tekstem  tranzakcji handlowej i w y 
p row adziw szy  go w  pole, rozbił 
mu głow ę ciężką pałą, a następnie 
dobił kilku ciosami noża i z rabo ­
w a ł 160 zł.

Wizyta  królów
w  s to l icy  Francji

PARYŻ, 27.12. P rasa  francuska 
zapow iada oficjalną w izytę w P a ­
ryżu kró la  jugosłow iańskiego, 
A leksandra i królow ej Marji. Zai 
proszony rów nież został oficjalnie 
król rumuński Karol.

W izy ta  kró lestw a Jugosław ii odi 
będzie się w  pierw szej połow ie 
stycznia, data  w izy ty  króla rum uó 
skiego nie jest jeszcze ustalona.

D opiero w  lutym
w izy ta  P au l-B oncoura

PARYŻ, 27.12. W edług  opinji 
tu tejszych kół politycznych, m ini­
ster Paul-B oncour będzie się m ógł 
udać w  zapow iedzianą podróż, d o  
W arszaw y  i P rag i dopiero w  m ie­
siącu lutym.

wane. Obok zw łok  leżał m łotek—i 
narzędzie  zbrodni, k tórym  spraw ­
ca roztrzaskał głow y sw ych ofiar. 

Poniew aż d rzw i, prowadząc©  
do domu b y ły  zam knięte od ze ­
w nątrz, a w  m ieszkaniu n ie
stw ierdzono żadnych śladów  ra ­
bunku, w szelkie p rzeto  podejrze­
nia skierow ane są przeciw ko m ę­
żow i i ojcu ofiar, k tó ry  k ry ty czn e  
go dnia w e w czesnych  godzinach! 
rannych w yszed ł z domu, aby  u-» 
dać się .do P łaszow a, gdzie pracu­
je  w charak te rze  ślusarza.

Kubiniec został natychm iast a -  
resziow any  i przesłuchany. W y ­
piera się on stanow czo winy, podl 
trzym ując, iż tłem  zbrodni by ła ' 
widocznie chęć rabunku.

Tajem nicza ta  .sprawa, k tó ra  żyf 
w o przypom ina tragedię Ogrodowi 
skich w Poznaniu, jest obecni© 
przedm iotem  śledztw a k rak o w ­
skich w ładz sądow ych i policy]-- 
nych.

 :: : 0 : : :  -

Zgon Dlii. Hacia
boh atera  n a m d o w e p  Hatalonjl

PARYŻ, 27.12. — W edług o trzy­
many cii tu w iadom ości w oiedzie-* 
!ę rano prezydent Francesco Ma** 
cia zm arł w Barcelonie.

■¥r i
Franciszek Macia, przywódca sep5- 

ratystów  katatonskfch. urodzi! się W 
roku 1859 w Katalonii. W służbie woj. 
skowej osiągną! stopień pułkownika. 
Do chwili objęcia rządów p rz e z  Priniot 
de Rivera, a zwłaszcza do chwili klę­
ski marokańskiej, Macia należał je­
szcze do obozu oficerów wiernych kro 
iowi Alfonsowi XIII, w życiu polityc3 
nem nie biorąc udzalu. Po klęsce ma­
rokańskiej wystąpi 1 przeciwko Prhrioi 
de Riverze i stanąt na czele separaty­
stów katatońskich.

W 1924 r. Macia opuścił Hiszpanii?'.-, 
ucekajac przed prześladowaniami P ri­
mo de Rivery. Zam eszkal w Paryżu’, 
skąd kierowa! ruchem separatystycz­
ne - rewolucyjnym.

Po upadku monarchii i powstaniu rei 
publiki Macia stanał na czele prokla­
mowanej republiki katatońskiej. 1 16
kwietnia 1931 roku utworzył pierwszy; 
rząd kataloński. 57 kwietnia nastąipi!oi 
połączenie rządu katakmskiego z rzą­
dem madryckim Zamory. 20 paździer­
nika 1932 r. odbyły się pierwsze w y­
bory do pierwszego parlamentu kata- 
lońśkiego. Po wyborach tych płk. Ma­
cia zosta! pierwszym prezydentem art 
ionomicznego rządu katalońskiego. U- 
ważany był za bohatera narodowe*® 
Katalo&ji.

Zagadkowa zbrodnia pod Krakowem
M ord rab u n k o w y  czy trag ed ia  ro d z in n a?

M ow a Ojca Sw .
z  okazji Bożego Narodzenia

MIASTO WATYKAŃSKIE. 27.12. — 
.W odpowiedzi na życzenia świątecz­
ne, ziloźone Ojcu św . przez kolegium 
kardynalskie i prała turę rzymską z o- 
kazji świąt Bożego Narodzenia, Ojciec 
Sw. wygłosi! dłuższe przemówienie.

Przechodząc do całokształtu sytua­
cji światowej, przedstawiającej się, ja ­
ko splot sprzeciwieńsiiw i pokrzyżowa 
nych kuteresów. Ojciec Św. zacytował 
odpowiedź Napoleona I, źe do wojny

120.000 osób wyjechało
z  W arszaw y  n a  św ię ta

tJbie«te święta zaznaczyły się w 
W arszawie niebywałą wprost litością 
wykupionych biletów kolejowych. Re­
kordowym pod tym względem by! pią­
tek 22 b. m. W dniu tym w kasach 
jednego tylko dworca Głównego sprze 

: dano ogółem 48 tysięcy biletów w róż­
nych kierunkach.

Dotychczas rekordowym w tym 
względzie był jeden z dni łłpca 1923 r. 
kiedy sprzedano 46 tys. bifetów.

Radny powiesił się
po s tra c ie  posady

ŁÓDŹ, 27.12. — W  lesie zgier­
skim pod Łodzią, znaleziono w i­
szące na drzew ie zw łoki radnego 
m. Zgierza, 51-letnfego Ignacego

P a łk ą  z a m o r d o w a ł
B estia lsk a  zb ro d n ia  p rzem ytn ika

Silny ruch wyjazdowy panował na 
dworcu Głównym także w ub. czwar­
tek i sobotę. W piątek z-dw orca tego 
odeszło 120 pociągów osobowych i ty ­
leż przybyło 

Uwzględniwszy kilka dińii przedświą­
tecznych, wszystkie dworce kojejowe 
i kolejek podmiejskich, ą wreszcie ko­
munikację abtobusową, przyjąć można 
iż w tym roku na święta wyjechało z 
W arszawy 120.000 osób.

Czaplińskiego.
Czapliński, b. urzędnik Kasy 

Chorych, odebrał sobie życie w 
zw iązku ze zredukow aniem  go.



Bestialski napad bandytów
5 o fia r  sirzeSaniny n a  u licy

■ Bestialskiego napada bandyckiego 
(dokonano w pierwszym dniu Świat na 
Mfiicy Wesołej w Łodzi.

Dn. 25 b. m. popołudniu ul. Wesołą na 
(Chojnach wracała do domu Helena 
JQewr, inkasemlJka. trudniąca się han- 
Btam domokrążnym. Kiedy znalazła się 
girzy zibiegu ulic Wesołej i Grzybowe], 
(zagrodziło jej drogę dwóch osobników, 
© których jeden wyrwał jej teczkę, za­
wierającą 500 zł.

Kłeinówua wszczęła alarm. Wówczas 
bandyci rzucili się do ucieczki. Prze­
chodnie urządzili za złoczyńcami po- 
Soiig. Bandyci widiząe, że są ścigani, o- 
tworzyK gęsty ogień rewolwerowy. Je 
Hen z przechodniów, biorący udział w 
pościgu. 33-letni Stefan .Małek, upadł na 
siemię ciężko ranny.

Bandyci skręcił! następnie w ul. Pryn 
eypatną.

Tymczasem do pościgu dołączyli się 
Inni przechodnie. Ponieważ bandyci1 
przez cały czas ostrzeliwali się, na tił,

.. P-ryncy-palnej padło na bruk trzy  oso­
by, a to Jan i Stefan Wy'borowie oraz 
'Alfred (Radzikowski. Wyborowie cięż

■ ko ranni zostali natychmiast przewie­
zieni do szpitala.

Mimo tych czterech ofiar pościg 
trw ał w dalszym oiągu. Bandyci wpa­
d li na ul. Tuszyńską, Tu padła piąta 
ofiara ich strzelaniny. Xaz’mierz Bese- 
ciński, ranny w nogę.

Tymczasem strzały zaalarmowały po 
łicję.
~ Za bandytami pooiegł jeden z poste­
runkowych, który począł strzelać w 
kierunku bandytów. Bandyci nadal o- 
słraeliWaiH się.

Do pościgu przyłączył się drugi po­
lic jan t który również począł strzelać. 
Jeden z bandytów padł na jezdnię, tra­

fiony trzema Kulami, pozostali dwaj, 
korzystając z zamieszania, rozdzielili 
s c. Jednego z nich jednak ujęto.

Na miejsce krwawej strzelaniny zje­
chały natychmiast władze oraz dwie 
karetki Pogotowia. Ciężko rannych W y 
borów odwieziono do szpitala, yak rów 
ni-eż lżej rannych Alfreda Radzikow­
skiego i Beseci-ńsfciego. Rannego bandy 
tę pr-z wieziono tymczasem do urzędu 
śledezgo, a stąd do szpitala św. Józefa.

U jęty bandyta Bolesław Nowak, 
przebywający w  szpitalu, mimo cięż­
kich ran zachował przytomność i 
wskazał swoich wspólników. Policja 
ujęła dzięki temu drugiego bandytę, 
którym  okazał się Stanisław Wrcm-a.

Dom, w  którym  mieszka Wrona, o- 
toczony został policją konną, pieszą 1 
rowerową. W  pewnej chwili Wrona 
usiłował uciekać przez płot. W  tej 
chwili jednak napotkał wycelowane 
lu fy  rewolwerów i karabinów. Bandy 
ta pozwolił się spokojnie aresztować i 
zakuć w  kajdany. Przewieziono go 
natychmiast do urzędu śledczego.

W  toku dalszych dochodzeń okaza­
ło się, że obaj ujęci bandyci, którzy 
na swem sumieniu mają już 7 ofiar — 
są sprawcami napadu, dokonanego 
przed dwoma tygodniami na skład win 
i wódek przy ulicy Rzgowskiej 52.

Jak wiadomo, obaj wtargnęli wów­
czas do sklepu Bolesława Kulewiaka, 
steroryzowali go rewolwerami, zra­

nili wystrzałem z rewolweru jedną z 
bawiących u niego klientek, poczem 
porwali szufladę, zawierającą prze­
szło 300 zł. i uzucili się do ucieczki.

Na ul. Łącznej w chwili, kiedy dzie 
liii się łupem, napotkali przypadkowo 
zamieszkałego obok posterunkowego 
P. P. Andysza, którego zasypali

Pogoda w roku 1934
Meteorologia według orzegow edai lu owych

Barbara w tym roku nie zaŚwięta 
ywiodia.

Ostry mróz trzymał do samych 
śwńąt i już zdawało się, że stara prze 
powiedma w  tym roku nie sprawdzi 
się, że mimo mroźnej świętej Barba­
r y  ł Boże Narodzenie będzie też po 
łodzie. Tymczasem już w sobotę dnia 
23 b, m. zaczęło ocieplać się. niedzie­
la w igilijną była mocno wilgotna, a 
pierwszy dzień Bożego Narodzenia był 
naprawdę „po wodzie“ . Z dachu ka­
pało, na chodnikach stały kałuże wody 
i błota, a wieczorem zaczął mżyć de­
szczyk.

iW drugi dzień świąt V \ v , v . o -  
k ry ła  się białym płaszczem śniegu.

Stara przepowiednia sprawdziła się 
.Więc dokładnie.

s Obecnie możemy obserwować inną 
przepowiednię ludową i wyciągać z 
niej wróżby jaką pogodę będziemy
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mieli w nadchodzącym roku.
Wedle wierzeń ludowych poszcze­

gólne dnie licząc od Bożego Narodze­
nia do Trzech Króli odpowiadają ko­
lejno miesiącom roku. Jaka będzie w 
nich pogoda taka sarna będzie i w od 
powiadających im miesiącach.

Tak więc pierwszy dzień Bożego Na 
rodzenia odpowiada styczniowi, drugi 
dzień — lutemu, Sylwester — lipcowi. 
Nowy Rok — sierpniowi, a dzień 5 
stycznia — grudniowi.

Wierząc tej przepowiedni możemy 
spodziewać się, że styczeń będzie na 
ogól ciepły i pochmurny, bowiem 
pierwszy dzień świąt był „po wodzie", 
przyczepi ani na chwilę słońce nie wyj 
rzałn z poza ciemnych chmur. W dru 
gie święto cały dzień padał śn-eg. lu­
ty więc powinien odznaczać się sii- 
nemi opadam1 śnieżnemi. Ddzień dzisiej 
szy odpowiada marcowi, trzeci więc 
miesiąc roku powinien być ciepły i 
chmurny.

Obserwujmy dalej pogodę codzien­
nie aż do Trzech Króli, a będziemy 
mogli wysnuć przepowiednie w jakim 
miesiącu wziąć sobie urlop, żeby mieć 
murowaną pogod*

strzałami. Andy.sz ciężko ranny, leżąc 
na ziemi, strzelał do bandytów, jednak 
bezskutecznie. Posterunkowy Andysz 
zmarł po dwóch dniach w  szpitalu.

Obaj bandyci przekazani zostali wla 
dzom sądowym. Śledztwo toczy się w 
trybie doraźnym.

Poza zmarłym w szpitalu Stefanem 
Wyborem, postrzelonym w czasie po 
ścigu, przebywa w szpitalu ciężko ran 
ny brat jego Jan. Jest on w  agonii. 
Również dalszy uczestnik pościgu, Bra 
nicki, walczy w szpitalu ze śmiercią.

Swętokradiy
Kościelny kościoła farnego w  \Vi-elu- 

.miu, otwierając w nocy tuż przed Pa­
sterką drzw i świątyni, usłyszał we 
wnętrzu jakieś, podejrzane szmery. Za­
mknął więc kościół i wezwał połi-cję.

P rzybyli policjanci stw ierdzili, że 
jacyś sprawcy porozbijali wszystkie 
puszki ofiarne i zrabowali ich zawar­
tość.

Wszczęto poszukiwania, aż wreszcie 
udało się znaleźć dw>u złodziejów: 18- 
lefcniego Bartosiewicza z Białegostoku 
i 22-letniego Franczaka ze Zduńskiej 
W oli, ukrytych na szczycie wieży ko­
ścielnej. Świętokradcom odebrano 20 
złotych ; 30 groszy, zrabowane z pu­
szek. (Ro)

Będziemy żyli
sto osiemdziesiąt lat

Dyrektor instytutów roentgenowsk'e 
go i biiOitecbnicznego w  Leningradzie 
prof. Ła-zare-w wygłosił przed gronem 
uczonych referat, w  któ rym  streścił w y  
n k i sw'ej kilkunastoletniej pracy nau­
kowej nad wrażliwością centrów ner­
wowych.

Wedlu-g twierdzeń p-rof. Łaza-rewa 
tajemnice mózgu człowieka zawierają 
w sobie wiele możliwości przedłużeń a 
życia. Człowiek współczesny uimera 
zbyt wcześnie. Normalny wiek wahać 
się w n en m'ędzy 150 a 180 latarni. U-

czony święcie wierzy, że wkrótce ży­
cie człowieka można będzie przedłu­
żyć do 150 la-t.

Po ukończeniu c ekaw-ego odczytu, 
wygłoszonego wobec licznego audytor­
ium, obecny wśród słuchaczy sędz.wy 
uczony rosyjski członek a.kademji nauk 
prof. Karpiński, urodzony w r. 1846, o- 
śwladczył, iż tak go przekonały wywo 
dy Łaza-rewa,. że oddaje się do jego. dy 
spozyoji, jako obje-kt doświadczalny.

Łazarcw przystępuje wkrótce do pra 
cy.

Szaleniec - podpalacz
S a m o b ó js tw o  u m y s ło w o  chorego

W Krakowie przy ul. Brzozowej zaj­
muje parterowe mieszkanie niejaka Ro 
zalja H rschfel-d, wraz ze swym umy- 
sLw o chorym, 52-letnm synem, \Vol- 
fem W tle rem

W poniedziałek przed południem 
Hiirschfeldow-a wyszła, pozostawiw­
szy charegj zamkniętego w domu. Po 
-pewnym czasie sąsiedzi zauważyli do- 
bywajcy się sz,param. drzw i i ok:en 
z mieszkania Hi-rschfeldowej gęsty gry 
zący dym. Sąsiedzi natychmiast zawe­
zwali straż pożarną, a sam; przed je) 
przybyć.etn po w ybc lu  szyby w oknie 
weszli do wnętrza.

Oczom wchodzących przedstaw'"! się 
potworny widok.

Łó ikt., na którem leżał chory, stało 
w p!o-m:eii'ach Sam zaś W itter już czę 
ściowo zwęgl-.-ny leżał nagi, jeszcze

płonący jaskrawym ogn em, na podło­
dze, oparty glow'ą o łóżko. Cały pokój 
wypełń i ny był swądem palonego cia­
ła.

Nieszczęśliwy znalazł śmierć w pło­
mień ach.

Władze policyjne wszczęły dochodzę 
nia w celu ustalenia przyczyn n esz-czę 
śliwego wypadku.

Okolczności, które stwierdzono, a 
"m ano wicie lampa naftowa rozebrana, z 
wypróżnionym z nafty rezerw1' -arem, 
oraz stojąca tta zietni bańka z naftą, ja 
koteż ogólny nieład w' pokoju dowo­
dzą tego, że W itter dostał w czasie nie 
obecności matki ataku szalu! w przy­
stępie któreg i począł demolować m e- 
sz,kanie, a następnie w yla ł na s eb.e pół 
litra nafty z lampy i podpalił się na łóż 
ku

Samobójczy strzał w usta
po zwolnien u z posady

Prze-d miesiącem rejent Planeta w 
Radomsku wymówił posadę swemu u- 
rzęditi-ikovvi, Franciszkowi Bawo-row- 
skiemu, który dopuścił się jakiegoś 
drobnego przekroczenia.

Baworowski tak przejął się utratą 
posady, że postanowił popełnić samo­
bójstwo. Opracował szczegółowo cały 
plan, trporżądikował wszystkie doku­
menty. napisał kilkanaście listów do 
rodziny i znajomych oraz przygoto­
wał w kopercie. 120 złotych na koszty 
pogrzebu

Aby być pewnym, że polecenia jego 
zostaną ściśle wykonane, zaprosił swe­
go brata, nauczyciela gimnazjalnego w 
Kaliszu na święta do Radomska. .

Gdy ubiegłej niedzieli brat przyje­
chał z Kalisza, Baworowski podał mu 
prź-cz okno klucze od mieszkania 1 w 
momencie, gdy ten odmykał drzw i, 
strzelił sobie w usta. Kuła przebiła 
mózg i czaszkę i utkw iła w suficie.

Baworowski znany' był w Radomsku 
i cieszył się bardzo dobrą opinią. (Ro)
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POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Bezrobotny. Jan Walczak, włamu­

je  sie nocna pora do grobowca ro­
dzinnego Hartenów, z zamiarem 
skradzenia zmarłemu w orzeddzleś 
Ryszardowi Harfenowł brylantowe­
go nlerścienla W chwili, gdy odbił 
wieko trumny, Ryszard Harten. któ­
ry  został pochowany w letargu, od­
zyskuje przytomność I zwierza sie 
swemu wybawcy te  w grobowcu są 
zakopane skarby bezcenne! warto­
ści. Idąc za wskazówkami Hartena, 
Walczak rozkopuje ziemie w gro­
bowcu I znajduje metalowa skrzy­
nie, wypełniona klejnotami. Obaj za­
bierają cześć skarbów I opuszczają 
grobowiec. Harten nie wraca Jednak 
do domu, okazuje sic bowiem, Ze to 
Jego żona wespół ze swoim kochan­
kiem, doktorem Grantem, pochowa­
ła go żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy miesiące po tych wy­
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał sie o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkiej Hr- 
iny samochodowej, do którego zaan­
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensją 1.000 zł. mie­
sięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Harteuową I zostaje 
jej kochankiem.

W pokoiku przyległym do szyn­
ku Leon W ątorek katuje Zoś­
kę czemu przygląda sie ze spoko­
jem jej brat Franek Kuzma. Nieo­
czekiwanie zjawia sie -Blady Jó­
zek". któremu udaie się wyrw ać 
Zośkę z rąk oprawców.

Hartenowa kupiła sobie willę w 
Alejach Ujazdowskich i wprowadzi­
ła się tam. W wilii tej został zamor­
dowany pewne] nocy dr. Grant.

Komisarz Latocki — po krót­
kim — przesłuchaniu aresztuje Ritę. 
Nazajutrz zgłasza się do policji Wal­
czak i oświadcza, żc nie Hartenowa. 
leez on zastrzelił doktora Granta.

Przeciwko Ricie umorzono śledz­
two. zaś Walczak stanął przed są­
dem, który skazał go na 2 lata wie­
zienia. Harten nawiązał znajomość 
z  Rita.

Pewnego dnia zgłasza sie do Har­
tena Jakiś młodzieniec I prosi o po­
sadę. Ryszard poznaje w nim swego 
syna z pierwszego małżeństwa, lecz 
—-  oczywiście — nie zdradza swego 
incognita.

Syn wyznaje mu iż przyjechał 
z Rosji wraz z wuiem Zubowem od­
naleźć skarby po zmarłym ojcu.

Rita przyjmuje u siebie rzekome­
go Roberta Inka, który opowiada jej 
o ukrytych w grobowcu skarbach, o 
ezem sie dowiedział od.„ Ryszarda, 
którego był przyjacielem.

W  restauracji „Grubego Maksa" 
dwaj mężczyźni upijają jakiegoś szo 
łera, któremu jeden z nich wsypuje 
do kieliszka proszek nasenny. Obser­
wuje to „Blady Józek" i postanawia
wyświetlić zagadkę.

  — —

—Głupstwa gadasz! — mach 
nąl ręką Józek. — Co ty my­
ślisz, że ja jestem kapuś i 
chcę, żebyś dat forsę, bo jak 
nie, to policję nastawię?... Nie 
braciszku, to nie o to chodzi...

— Zobaczymy, pomówi­
my... Chodźmy na ulicę, tam 
będzie swobodniej...

-— A poco, kiedy na ulicy 
zimno, a tu ciepło i przyjem­

P ow ieść sensacyjna z  życia w spółczesnego
nie... — zaśmiał się „Blady 
Józek“ .

Młodzieniec w  okularach 
przyglądał się tej scenie z zu­
pełnym spokojem i obojętno­
ścią, jakby to nie szło również 
i o niego.

Mimo, iż z jego tw arzy nie 
można było nic wyczytać, \vi 
dać było, że sympatja jego jest 
raczej po stronie tegO' niezwy­
kłego napastnika.

Brodacz począł mu przesy­
łać w pewnej chwili jakieś zna­
ki oczami, ale on wołał udawać, 
że nie widzi tego 1 stał nadal 
niewzruszony nauboczu.-

Tymczasem Józek wskazał 
ruchem głowy na śpiącego w 
najlepsze szofera 1 zapytał 
przeciwnika ostrym  tonem:

—- No, gadaj-że prędzej, po- 
coś go tu taszczył na wódkę i 
wsypywał mu te proszki?...

Zły ogień błysnął w  małych 
oczkach, które stały  się jeszcze 
niniejsze.

— Nie twoja sprawa!... ■— 
brzmiała odpowiedź, wypowie­
dziana zduszonym przez wście 
kłość głosem. — Dosyć już te­
go wszystkiego!...

— Maszynę chciałeś mu 
sprzątnąć, co? Alę nie dasz ra­
dy, bo nie pozwolę skrzywdzić 
biednego szofera... Znów się 
rzucasz? Spokojnie!...

— Paiszoł won!... w ykrztu­
sił brodacz, cofając się w stro­
nę bufetu. — Paszoł won!...

— Stój, bo inaczej 'będzie 
źle...

 Paszoł won!...
— Stój!!...
.kBlady Józek“ nie podejrze­

wał podstępu, który przygoto­
wał w myśli jego przeciwnik, 
zbliżając się do bufetu.

Gdy się zorientował w groź­
nej dlań sytuacji, było już za- 
późno, bo brodacz chwycił na­
gle pierwiszą z rzędu butelkę i 
wym ierzył straszliwy cios.

Józek, nie w ydaw szy nawet 
jęku, zwalił się, jak kłoda na 
podłogę;

Jednocześnie Zośka krzyknę­
ła przeraźliwie i podbiegła do 
leżącego bez przytomności ko­
chanka.

— Trzymajcie tego drania!... 
— zawołała w  stronę nielicz­
nych gości, nikt jednak nie ru­
szył się z miejsca.

Tylko młodzieniec w  niebie­
skich okularach uczynił ruch 
w kierunku rannego, ale bro­
dacz złapał go silnie za koł­
nierz i pchnął w kierunku 
drzwi.

— Zwariował ty, czy co? — 
wycharczał ze złością, — 
Chodźmy stąd szybko-...

Siłą niema! wyprowadził go 
na ulicę i podążył do stojącej 
przy chodniku taksówki.

— W łaź do środka!... P rę ­
dzej, prędizej!...

Po chwillj na cichej uliczce 
rozległ się przeciągły szum rno 
toru i m aszyna ruszyła pa­
ir rzód pełnym gazem.

Młodzieniec siedział przy 
kierownicy, a  jego towarzysz 
zajął miejsce obok niego na ła­
weczce szofera.

Jechali tak przez pewien 
czas w milczeniu, wreszcie sta 
rv  mruknął : ’

— Jak ty  jedziesz? Drogi nie 
pamiętasz?

— Zapomniałem..
— Ot, durak... Wogóle miał­
bym ochotę zrobić z tobą to

samo, co z tamtym... Nigdy nie 
myślałem, że jesteś taki tchórz... 
Widziane to rzeczy, żeby pa-, 
trzeć tak spokojnie, jak łobuz 
nastaje na krewniaka? Czekaj, 
czekaj!.. — dodał jeszc„ze tonem 
pogróżki. — Jeszcze ia z tobą 
pomówię o tern wszystkiem...

Młodzieniec skurczył się i 
przylgnął ciałem do steru, zer­
kając niespokojnie w stronę swe 
go towarzysza, który aż się za­
sapał z wściekłości i począł wy 
rzucać z siebie najohydniejsze 
przekleństwa.

■— No, i dokąd jedziesz? — 
warknął znowu, gdy zabrakło 
mu wyzwisk. — Przecie wymię 
rzyliśmy dzisiaj drogę i mówi­
łeś, że zapamiętasz... Ot, nie­
szczęście... Nawet policjanta nie 
można zapytać, bo niby szofer 
musi znać każdą ulice...

Na bladych wargach mlodzień 
ca ukazał się uśmieszek zado­
wolenia. Nieśmiało zapytał:

— To może już dzisiaj tam 
nie pojedziemy?

— Pojedziemy, choćbyś miał 
nawet przez piekło jechać... Ej, 
lija, mnie s-ie zdaje, że ty  tak 
specjalnie jedziesz. żeby się wy 
kręcić od roboty, która nas cze 
ka... Ale ja na ciebie znajdę spo­
sób, psi synu...

W  tej chwili wjechali w Aleje 
Ujazdowskie.

Brodacz przylgnął oczami do 
szybki, poczetn zawołał urado­
wany:

— No. i chwała Bogu, jeste­
śmy tam, gdzie trzeba... Teraz 
jedź naprawo... Kilka domów i— 
już.

Po kilku minutach taksówka 
zatrzymała sie przed willą Ri­
ty Hartenowei.

Dokoła panowała biczem nie 
zmącona cisza.

Mężczyzna z bródką wysko­
czył z auta, wytężył wzrok w

przestrzeń, poczetn mruknął doi 
młodzieńca: !

— No,-Maa, szkoda czasu... Za* 
bieraj się do roboty...

ROZDZIAŁ XXXII 
Zubow działa

Młodzieniec stał w  miejscu 
niezdecydowany, !

To spoglądał na swojego Rh 
warzysza, to znów kierował 
wzrok na ciemne kontury willi, 
wyłaniające się spoza wyso* 
kich drzew ogrodu.

Widać było. że nie miał by­
najmniej ochoty do wyprawy, 
do której naglił go jego krew* 
niak.

A tymczasem Mikołaj Zubow 
(on był właśnie tym brodatym 
mężczyzną), rozejrzawszy się, 
jeszcze raz bacznie dokoła pod­
szedł do swego siostrzeńca i  
warknął:

— Na co czekasz? Ej, Ilja. bo 
•niedługo to ja cierpliwość stra­
cę... Zdumiał ty  do reszty, czyj 
co?

— Ja rwę mogę tego zrobić..*
— wyszeptał Julljan Harten bo-
jaźliwie. — Zrozum, że to jest 
straszne... Dostałem już przecie 
posadę i będę . mógł się dobrze 
utrzymać razem z tobą... Mnie 
nie potrzeba przecie dużo, cały, 
zarobek tobie będę oddawał...

— Ty chyba nie wiesz, —• 
brzmiała odpowiedź, wypowie­
dziana zduszonym przez wście­
kłość głosem — jakie skarby 
twój ojciec zostawił... I praco­
wać nie bedzde trzeba, i starczy 
na bogate, wspaniale życie..* 
Czego ty  się jeszcze namyślasz?. 
Przecie to wszystko należy się; 
po prawie tobie i innie... To jest 
nasze, rozumiesz?

— Jeżeli powiadasz, że to md 
je, to poco mam się zakradać wi 
nocy, jak złodziej, do obcego 
domu i zabierać w nieuczciwy 
sposób plany grobowca?

— Nie pora teraz, żebym ci tb 
jeszcze raz objaśniał... Głupi je­
steś, jo nie rozumiesz dobrego 
interesu... No, — prędzej — do­
kończył ze złością — bo szko­
da czasu...

•— Nie pójdę!.. Nie mogę!.. Da? 
prawdy, nie mogę!.. — powta­
rzał Juljan, zacisnąwszy zęby. !-

Błyszczące oczy Zubowa wpa 
tryw ały się w niego i przeszy­
wały go ną wylot.

— A ja ci mówię, że pój­
dziesz!... I to zaraz!.. Słyszysz?,
— wycedził powoli brodacz. — 
Ty wiesz przecie dobrze, jak* 
ja mam sposób na ciebie...

(Dalszy ciąg jutro).
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Z boisk piłkarskich Ślaska
W  czasie minionych świat, w  fatal­

nych warunkach, bowiem przy gołole­
dzi, zorganizowano na Śląsku szereg 
meczów pitkarskich, zarówno z cyklu 
rozgrywek Ligi Śląskiej i o mistrzo­
stwo „A klasy" jak i towarzyskich. W y 
niiki odpowiadała warunkom:

LIGA ŚLASKA.
„Naprzód" — „Śląsk" 3:1 (1:1).

„Naprzód" poraź w tóry udowdnit, że 
Jest najlepszym klubem Ślaska, bijąc po 
jjięknej i niemniej emocjonującej walce 
tw ardy i bojowy zespól K. S. „Śląsk", 
przeryw ając pasmo jego sukcesów i 
odbierając mu pierwsze dwa punkty.

Gra sama była w pierwszej części 
równorzędna. Przew aga „Naprzodu"

Of<ara śhgawicy
Ubiegłego popołudnia naczelnik gmi- 

» y  Nakło, Paw eł Bujaczek, przecho­
dząc przez podwórze swego domostwa, 
poślizgnął się tak nieszczęśliwie, że pa 
dając złamał lewą nogę powy?ć) ko­
lana.
' Naczelnika Bujaczka odstawiono do 
Szpitala w Tarn. Górach, gdzie pozostał 
TB® .kuracji.

S?n b. senatora
p o r e n ł  sam*l»6istwQ

W  mieszkaniu rodziców przy uh 
Brzezińskiej w Łodzi popełnił samohój 
®two 14-letni uczeń Józef Dan elew cz, 
syn byłego senatora z PPS  CKW, zna- 
a e e o  działacza na ter en'e Łodzi.

Przyczyny sam obójstwa nie zdołano 
fcStallć.

Chłoip ec, korzystając z ireobecności 
Somown ków, strzel ł sobie z rewolwe 
m  w skroń.

REPERTUAR
i m m  POisiciEGO

RADJO
KATOW ICE. Czwartek, dnia 28 

grudnia.
7.00: Sygnał czasu i kolenda. 7.05: 

Gimnastyka. 7.20: Muzyka z płyt.
752: Giiiwiilka gospodarstwa domowe­
go. 11.50: Wiadomości bieżące. 11.57: 
Sygnał czasu » hejnał z Krakowa. 
12.05: Muzyka (płyty). 12.35: W iado­
mości meteorolog 12.36: Il-ga symfo­
nia J. Brahmsa D-durr (płyty). 15.20: 
Wiaidiomośoi gospodarcze i eksporto­
we. 15.40: Godzina muzyikii lekkiej.
16.40: „Humor to zdrowie'". 16.55: Mu­
zyka (płyty) 17 05: ,..0 muzyce łotew 
skiej" 17.20: Recital fortepianowy.
17.50: Pogawędka z dziećmi. 18.00: 
Odczyt p. t. „15 lat w wyzwoleniem 
•Wfcie". 18.20: l91iuohowilsko, p. .t.
,JDzwony^‘ 19.05: Rozmaitości. 19.10: 
Felieton sportowy. 19.25: . Odczyt z 
W arszaw y  19.40: Komunikat śniego­
wy. 19.43: Wiadomości sportowe ze 
Słąska. 20 00: Koncert populaimy z
W arszawy. 21.00: Prof. Stan. Ltgoń od 
powiada na listy. 21 i 5- D c koncertu 
topulwnego. 22.00: Odczyt w języku 

angielskim ip. 1 „Polska zima". 22.20: 
Wiadomości meteorolog. 22.35: Audv- 
■®ja wesoła z  W arszawy. 23.25—24.00: 

luzyika .taneczna.

, uwidoczniła się dopiero po zmianie pól 
i i w tej części meczu „Naprzód" zdobył

Czwartek 28.12 o g. 20: „Betleem
Polskie".

Piątek 29.12 o g 20: „Beffleem Pol- 
5fcte‘\

swe zwycięskie bramki.
„Naprzód" był drużyna bardziej sko­

ordynow aną/grał taktycznie mądrzej i 
technicznie lepiej, a „Śląsk" ustępował 
swemu zwycięzcy w tych zaletach i 
braki te nadrabiał ofiarną grą.

Bramki dla „Naprzodu" zdobyli Kan 
derla (2) i Teuber. honorowego goia 
dla Śląska uzyskał Bryla.

Sędziował p. Szimke.
A, K. S. — Orzeł 4:8 (2:4).

Drużyna AKS., jedyny bodaj zespół 
Śląska, który tylko na śniegu względ­
nie zamarzniętym terenie czuje się do­
skonale — uległ na własnym terenie w 
katastrofalnym stosunku słabej druży­
nie KS. „Orzeł".

Pokonani byli oczywiście przemęczę 
ni poniedziałkowym meczem w Byto­
miu, który przegrali 2:3, a podkreślić 
należy, iż występ ten był samowol­
nym (!) i odbył sie bez zezwolenia P. 
Z. P. N. (!) i nie mieli sił, by dotrzy­
mać pola ofiarnie grającej drużynie KS. 
„Orzeł".

Zespół KS. „Orzeł" był przez cały 
czas meczu panem sytuacji i miał inicja 
tywę gry  stale w swych rękach, toteż 
wygrał pewnie i zasłużenie .

W  drużynie pokonanych zadowoliło 
jedynie trio obronne podczas gdy inne 
linje zawiodły zupełnie. Ofiarna i pew­
na gra tria obronnego uchroniła też 
AKS przed cyfrowo wyższa porażką.

Strzelcami w  zwycięskim zespole 
byli Macherski (2). Szulc (2), Krob (2), 
Świerczyna i Koppe w  drużynie poko­
nanych W ostal (2) i Mastel (2).

Sędziował p. Hajduk.

K. S. Koszarawa — K. S. Dab 3:3 (3:2).
Mecz dwu benjaminków ligi śląskiej 

po ciekawej i zaciętej grze, przy pomi- 
nającej najzaciętsze boje o punkty, za­
kończył się wynikiem remisowym.

W ynik ten odpowiada tak stosunko­
wi sił, wykazanemu przez obydwie dru

żyny w  powyższym meczu, jak też i je 
go przebiegowi.

Czarni — „06" Katowice 10:3 (7:0).
Czarni zaskoczyli swą doskonałą grą 

przeciwnika, wprowadzili w szeregi je­
go taki chaos, że do przerw y nie umiał 
się on zdobyć na żadna celową akcję.

Po zmianie pól goście utrzymali 
otw artą grę. Ich dążenia do poprawie­
nia wyniku spełzły na niczem, gdyż 
twarda obrona gospodarzy wyjaśniała 
pewnie każdą groźną sytuację pod swą 
bramka.

Mecz powyższy odbył sie w  niedzie 
lę w warunkach wprost fatalnych bo na 
rozmokłym terenie i p o d p aś  deszczu.

Bramki dla zwycięzców zdobyli:. P y  
tel (5), Ficek (2), Cylok, Gorczyński i 
Kozielski.

„A KLASA".
KS. „Brzeziny Śl.“ — „Naprzód (Ruda) 

6:0 (5:0).
„Silesia" (Łagiewniki) — „Zgoda" (Biel 

szowice) 4:4 (2:2).
Po meczu publiczność obrzuciła ka­

mieniami i pobiła graczy „Zgody"....

SPOTKANIA TOWARZYSKIE.
Występy „Ruchu".

Ligowa drużyna „Ruchu" rozegrała 
podczas świąt Bożego Narodzenia trzy 
spotkania towarzyskie, wszystkie na 
wlasnem boisku.

W  niedzielę wystawili ligowcy rezer 
wową drużynę, zasiloną jedynie Badu­
rą i Zorzyckim przeciw zespołowi T. S. 
„20“ z Bogucic i przegrali 2:5 (0:4). 
Obydwie bramki dla nich zdobyli po­
mocnicy ligowej drużyny Badura i Zo- 
rzycki, którzy byli też najlepszymi 
graczami na boisku. Bramki dla zwy­
cięzców zdobyli Muc i Lepich po dwie 
i Krupa. Sędziował p. Knauer.

W  poniedziałek zmierzył Ruch swe 
siły z K. S. „06“ Katowice. Do tego 
spotkania wystąpił |:dnak w  bardzo o-, 
słabionym składzie, bo bez Kurka, Ka- 
cego, W łodarza i Gwoździa i zadowo-

Ostateczna trasa Cha lengeu 1934
Dowiadujemy się, że po wymia­

nie odpowiedniej korespondencji 
z aeroklubami państw zaintereso- 
wainych i po bezpośredniem poro­
zumieniu sie sekretarza generalne 
go Aeroklubu Rzplitej ppłk. Kwie­
cińskiego z przedstawicielami tych 
aeroklubów — ustalono ostatecznie 
trasę lotu okrężnego Challenge 
1934 r.

Trasa ta na przestrzeni około 
9.500 kim. wiedzie z Warszawy 
przez Królewiec. Berlin, Kolonję, 
Brukselę, Paryż, Bordeaux, Pan, 
Madryt, Sewilla, Casablanca. Mek 
nes, Sidi-Bel-Abbes, Alger, Biskra, 
Tunis, Palermo, Neapol, Rzym. Ri- 

 -):

mini, Zagrzeb, Wiedeń, Brno, Pra­
gę, Katowice, Lwów, Wilno z po­
wrotem do Warszawy.

W stosunku do poprzednich pro 
pozycyj trasa ta różni sie wprowa­
dzeniem na terytorium Belgji, za­
miast Liege — Brukseli, jako lotni­
ska o postoju obowiązkowym.

Jednocześnie informują nas, że 
33-ci Zjazd Międzynarodowego 
Związku Lotniczego w Kairze za­
twierdził terminy organizowanych 
przez Polskę w roku 1934 zawo- 

I dów Challenge — od 28 sierpnia 
I do. 15 września i zawodów balono- 
j wycli o puhar Gordon Bemnetta — 
1 23 września.
*:(

Pobity do Krwi wywiadowca
postrzelił dwóih napastn ków

Wczoraj nad ranem na ulicy 
Przy Plantach "• Rudzie Śląskiej, 
został zaczepiony, powracający od 
znajomych starszy wywiadowca 
służby śledczej Jan Weideman, 
przez znanych awanturników, mię­
dzy którymi byli bracia Kąkolowie 
Józef i Jerzy oraiz Jaikób Świerczy 
na.

Nietrzeźwi awanturnicy po obrzu 
ceniu wywiadowcy wyzwiskami 
wyłamali z płotu sztachety, które- 
rni pobili dotkliwie wywiadowcę,

zadając mu szereg ciężkich obra­
żeń na głowie i twarzy.

Celem odparcia napaści Weide- 
mian dobył rewolweru i. oddał czte 
ry strzały, z których jeden ranił w 
brzuch śmiertelnie Jerzego Kukola 
oraz ciężko w pierś Feliksa Pote- 
dniofca.

Przewieziony do szpitala spółki 
brackiej w Bielszowicaeh, Kąkol 
skutkiem otrzymanej trany zmarł 
rano. Brat jego Józef zbiegł, lecz w 
toku pościgu został ujęty.

lić musiał się uzyskaniem wyniku re­
misowego 3:3 (1:3). W tym meczu 
bramki dla Ruchu uzyskali Peterek r 
Giemza. Sędziował p. Kuszek.

W reszcie we w torek stoczył Ruch 
trzeci z rzędu mecz z Słowianem, któ­
rego pobił na głowę 10:0 (5:0). Bramki 
padły ze strzałów  Dziwisza (3), Giern- 
zy (2). Polaczka (2), Badury. Kufoisza 
i Osieckiego. Sędziował p. Pecok.

Mecze „Pocztowego P. W.“.
Pocztowe PW . rozegrało w  czasie 

świąt Bożego Narodzenia dwa mecze.
W  niedziele pokonali pocztowcy Iskrę 
z Siemianowic w pięknym stosunku 
5:2 (2:1), ulegli natomiast w  poniedzia­
łek w Brzezinach Śląskich tamtejszemu 
K. S. 2:5 (2:2).

Do Brzezin Wysłali jednakże pocz­
towcy tylko drużynę kombinowaną, ś 
to zlekceważenie przeciwnika przypła­
cili porażka.

W  meczu z Iskra Pocztowcy poka­
zali piękną grę i udowodnili, że znajdu­
ją się w wspaniałej formie, która predy 
stynuje ich na należenie do klasy „A". 
Bramki zdobyli dla nich Urban, Rzy- 
choń i Borka.
KS. Dąb — Naprzód Zależe 17:0 (3:0).

Gospodarze wystąpili z Geislerem by 
łym graczem „09“ Bytom i eksczłon- 
kiem katowickiego F. C. Zwycięzcy 
grali wspaniale, niedopuścili swego 
przeciwnika do głosu i pokonali go w 
druzgocącym stosunku.

Strzelcami bramek byli Geisler (6), 
Kesstier (6), Herman (2). Kłodę (2) i 
Ogórek.

TS. „20“ — „22“ M»la D ąbałw ka 
4:3 (3:3).

Powyższy mecz prem iowy zakończył 
się szczęśliwem zwycięstwem gospo­
darzy, dla których IFamki zdobyli Muc 1 
(3) i Żurek. Sędziował p. Gryc.
Diana — „Zetka" W. Hajduki 14:2 (5:1)

„Zetka" jest nowozałożonym klubem 
i dlatego porażki można sie było spo­
dziewać. Dla Diany bramki zdobyli 
Czempisz, Konopka, Musioł, Owsiana i 
Hamma.

I ł a s z e n i a RRiBrrl
„WIKTORJA" pensjonat w Zakopanem 
(Chramcówkł — ul. Szpitałua) z wido­
kiem na łańcuch Tatr. Słoneczne i ciep 
łe pokoje, ogrzane halle, ciepła 1 zimna 
woda bieżąca Wyborna kuchnia pod 
fachowera kierownictwem. Ceny poko­
jów z utrzymaniem od 5 zł dziennie. 
Miłe towarzystwo. Na okres świąt ko- 
nieczne wcześniejsze podanie _dnią

MASZYNĘ DO PISANIA okazyjnie 
sprzeda zakład mechaniczny „Remont", 
Katowice, Stawowa 3.

KTÓRA Z SAMOTNYCH wzgl. nie­
zależnych Pań zechciałaby zaprosić 
do siebie na święta B Narodzenia
mężczyznę szlachetnego, lat 46, znaj­
dującego s’e w cieżkiem położeniu? 
Oferta dn N Czasu dla W. M _

ŚWIĘTA W GÓRACH wśród prze­
pięknej przyrody Beskidu sadeckego 
spędzi każdy mile iadac do Żeglesto- 
wa-Zdroju (45 min od Krynicy) Dos­
konałe tereny narciarsk:e i saneczko­
we, świetne długie zjazdy, wycieczki, 
kuligi kąpiele m’neralne i t d. Pisz 
leszcze dzisiaj do pensionatu „Żorlina" 
Pauliny Bieleck’ej. Żegiestów - Zdrój, 
woj krakowskie. Piekne 1 ciepłe po- 
kole z całodziennem utrzymaniem (ł  
obf'te posilkt) ceny kryzysowe Na 
okres świat oożadane wcześniejsze za- 
mówlentę pokoi.___________________ __
ZAMIENIĘ 2-pokojowe mieszkanie 
frontowe z kuchnia o czynszu ustawo-, 
wym, naprzeciw kościoła w Rudzie 
Śl. na mieszkanie w Katowicach, skła­
dające sle z I — 3 pokoi i kuchni. Ofer 
ty pod „Kolejarz A. M.“. Bagaż ręcz­
ny, Dworzec osobowy, Katowice.
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